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w 700 - letnią rocznicę Jego  śmierci.
Nauka dla Tercjarzy.
Otwarcie Wielkiego Jubileuszu Franciszkańskiego w Assyżu.
Poznański Komitet dla obchodu 700-letniej rocznicy śmierć1 

św. Franciszka.
Warunki przyjęcia do Małego Seminarjum 0 0 .  Franciszka­

nów we Lwowie.
W iadomości ze świata.
Święty Franciszek z Assyżu, utwór sceniczny z XIII wieku 
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Obchód Jubileuszowy.

Na jubileusz w Assyżu Ojciec święty roztwiera szeroko 
skarbnice łask Chrystusowego Kościoła dla wszystkich uczest­
ników uczczenia w bieżącym roku 700-lecia śmierci świętego 
Franciszka.

1 tal ja — nasza odwieczna Sojuszniczka duchowa i M i­
strzyni kulturalna — przegląda się jak w zwierciadle bez 
skazy, w życiu najrealniejszego z jej Synów i znajduje 
wierne odbicie Chrystusowego Oblicza. a

A lw em ^św iecT /hpT  Bl,do.wniczeg ° Porcjunkuli i Pustelnika
Donow ńetoę 1  ? ą " ar0dy W Sł0ńCU Assy żu braterstwo ponownego ale juz czysto chrześcijańskiego odrodzenia

niczą pycrhęglJna ° dZySkUje tr° n p0Stradany Pfzez b u n lw

i • ^ 0l,s ,̂a podwójnie związana z Rzymem przez tysiąc-
ohfhnH °  J Z" m ST eg°  ~  wezmie trumny udział w radosnym 

chodzie ku czci tego rozmiłowanego w ludzkości i leczą­
cego — w sposób jedynie skuteczny, bo przez Boga — 
rany przez grzech i zło jej zadane -  „Biedaczka11. ’

«;c^i^^W'erd^m y/ aZ i eszcze z wyżyn naszego najbardziej na 
wschód wysuniętego przedmurza, że gdzie się kończy związek 
ze światem łacińskim, tam kończy się Europa.

Na gruzach wielkiej wojny raz po raz wybuchających 
jeszcze resztkami pożaru obłędnych namiętności i nienawiści 
oanówmy w myśl zasady „Pokój i Dobro11 Franciszkańską



t radyc ję  ofiary, a n ie  g rab ieży , p o k o ry ,  a n ie p y ch y ,  m iło ­
sierdzia, a n ie  ucisku, po jednan ia ,  a nie rozw ie lm ożn ionyctt  
waśni.

O d z y sk a jm y  p raw d z iw e  oblicze nasze j gośc innej  krainy, 
w której m o w a  o jc zy s ta  w szczegó ln ie jszy  sp o só b  wyraziła 
s to su n ek  do  n ie d o s ta tk u  na jw y m o w n ie js zem  s łow em : U b ó s tw o .

T e m  s łow em , w n ies ionem , jak za p a lo n e  św ia tło  m iłości 
bliźniego, do  p rzy b y tk u  serc  naszych ,  u c z y ń m y  ho łd  O b lu ­
b ieńcow i ludzkiej B iedy.

Invito  sacro! T e m  św ię tem  zap ro sze n iem  w zy w a  k o ­
m ite t  ju b i leu szo w y  całe sp o łe cz eń s tw o  katolickie do  wzięcia 
udzia łu  w u roczysto śc iach  o b c h o d o w y c h  ku czci św. F ra n c i ­
szka! T em  św ię tem  s ło w e m  w zyw a k o m ite t  ludzi dobrej  
woli do  uczczenia  T e g o  św ię tego ,  k ró ry  za życia sw eg o  
p am ię ta ł  o w szys tk ich  i w szy s tk ich  ukocha ł C h ry s tu so w ą  
miłością, a w miłości tej zapom nia ł  jedyn ie . . .  o sobie!

PROGRAM  O B C H O D U  JUBILEUSZOW EG O.

D nia  2 -go  lipca o go d z .  4 po  poł.  n ie szpo ry  u ro cz y s te  
z kazan iem  we w szys tk ich  kośc io łach  franciszkańsk ich .

O  g odz in ie  6 ej (o tw arc ie  ko n g resu )  P ie rw sze  u roczys te  
pos iedzen ie .

P ro g ra m  pos iedź ,  nas tępu jący : 1) Z aga jen ie  P re z e sa  2) 
w y b ó r  P rezy d ju m  K o n g re su  i p o sz c z eg ó ln y c h  Sekcji.  3) R e ­
ferat O. Z y g m u n ta  Ja n ick iego  na tem at:  D uch  św. F ranciszka  
a czasy  obecne ,  4) p rzem ów ien ia  rep rezen tacy jne .

O  godzin ie  8-ej na k rużgankach  f ranciszkańsk ich  „W ie­
c z o re k ” . Treść:

I.

1) Chw alcie P ana  n a ro d y  —  2) E g o  au tem  (m o t te t to  
f rancescano )  Rizzi —  3) D zw on  w ieczo rny  B rahm s —  4) 
D efecerun t  (m o t te t to  francescano)  Rizzi —  5) B e n ed ic tu s  
P eros i  —  6) Q u a e  P a tr is  o ssa  —  Rizzi. —

II.
1) Śp iew y g regor jańsk ie :  a) O  Divi Amoris,  b) Alleluja 

—  F ranc iscus  pauper ,  c) Salve M ater .
2) Salve S an c te  P a te r .  C icognan i.
3) H y m n  do  s łońca  (C an tico  del so le) Rizzi.
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Dnia 3 lipca o godz .  8-ej Uroczys te  n ab oż eńs tw a  z k a ­
zaniami  we wszystkich  kośc iołach  f ranciszkańskich.

O  godz.  10 Pos iedzen ia  sekcy jne .

a) W sekcji  życia spo łecznego :  1) Ks.  P ra ła t  Krzyszkiewicz 
z ur si ezna wygłosi  referat  p. t.: Znaczen ie  spo łeczne 
sw.  r  ranciszka,  2) Ks.  Re dak to r  Fe rd.  Msc hay :  W sk a­
zówki  św. F ranc iszka  na dzień dzis iejszy.  3) O.  A n ­
zelm Kubi t  franciszk.:  Dzia ła lność misyjna  polskich F r a n ­
c i szkanów.

(b W sekcji  życia rel igi jnego:  1) O.  K o ns ta n t y  Żukiewicz
dominikan in :  Cześć  sw. Franci szka  i .Jego Zakonu  dla 
Najsw.  Marp  P ann y .  2) Wpł yw  św.  F ranci szka na życie 
rel igijne w Polsce .  Cz.  Sz. 3) G łó w n e  myśl i  encykl iki  
Piusa  XI. „Rite ex p ia t i s“, wydane j  z okazji  700 - letniej 
rocznicy śmierci .  1

c) Sekcja  te rc jar ska dla księży.  1) Co  kap łań s two  za w ­
dzięcza sw Franci szkowi i co Mu w zamian of iarować
powinno.  Cz 2) O.  Wiktor  Biegus:  Organizac ja  III
O  Dyrekto ra  Gościński :  Uwagi  o obowiązkach

d)  Sekc ja  tercj .  dla P rz e ło żo nyc h  III Zakonu.  1) O  Z y g ­
m u n t  Janicki ,  exprow.  0 0 .  R e f : Jakimi  powinni  być 
p zełożeni  III Zakonu.  2) O.  Czes ław Bogdalski  kaz ­
nodzieja Zak.  O O .  Berna rdy nó w:  O  obowiązkach  nrzeło

, 3) ° -  V i a Z  a M a ? w t, 
wiz y t a t o r  O O  Kapuc ynó w:  Czego  d o m a g a  sie od  nas  
§ 14 2-go rozdziału Reg u ły  tercjarskiej .

e) deJlsz* Fn,Ch rSka ? gÓ!" t e rG arzy- 0  Inspektor  Ta-
F o p h  z Włocławka:  O  znaczen iu  III Zakonu

Tr5eeSa7 u JS7 Ch- 2) ProL P o l h m a " z Wejcherowa:  Trzeć.  Zakon  a intel igencja.  3) Ks.  P rob osz cz  Ro m an
St o ja no ws k i  ze Skawiny:  Zycie tercjarza w parafji.

■ - i y^ n iu n t  Janicki :  Czego  d o m a g a  się św. F r a n ­
ciszek od  swoich  tercjarzy.

r u r h ° , P . dzinie 3 -e | z w >edzanie Krakowa;  dla niezwiedza ją-  
cych  A ka de m ja  na k rużgankach  0 0 .  F ran c i szkanów.

s p o w m d ź ° dZir" e 5 ^  U r ° CZy Ste n ie szPory  z kazan iami  —

O godzin ie  8-ej wieczorek  jak dn ia  poprzedn iego .
Dnia 4 -go lipca o godz .  7-ej rano:  Msza  św.,  generalna
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K o m u n ja  św. i o d n o w ien ie  profesji terc jarskie j w e w szys tk ich  
kośc io tach  franciszkańsk ich .

O  g odz in ie  1 O-ej rana :  U ro czy s ta  S um a z k az an iem  w e 
w szy s tk ich  kośc io łach  f ranciszkańsk ich .

O  g odz in ie  3-ej po  poł.: U roczys te  o g ó ln e  k o ń c o w e  
zebran ie .  R eferat w yg łos i  F ranc iszek  Ks. P us łow sk i:  U n i­
w ersa lność  św. F ranc iszka  —  n as tęp n ie  uchw alen ie  rezolucji .

O  godz .  4 ' |2 po  poł.: N ie szp o ry  w kośc ie le  0 0 .  Ber­
n a rd y n ó w ,  sk ą d  po  n ie szporach  w yruszy  u roczys ta  p roces ja  
z relikwiami św. F ranc iszka  i p o d ąż y  ulicami: P o d zam cz e ,  
S tra szew sk ieg o  p rzed  kośc ió ł  0 0 .  K a p u c y n ó w ,  skąd  po  o d ­
śp iew an iu  przez chór p ieśn i f ranciszkańsk ich  uda  się  ulicą 
D u n a je w sk ie g o  p rzed  kośc ió ł 0 0 .  R efo rm a tów , gdzie  znow u 
chóry  o d śp ie w a ją  o d p o w ie d n ie  h y m n y ,  a n as tęp n ie  uda się 
p roces ja  ul. św. M arka ,  S ław kow ską ,  R y n k iem  i G ro d z k ą  
p rzed  kośc ió ł  O O .  F ra n c isz k an ó w .

Tu p rzed  m o z a jk o w y m  o b razem  św . F ranc iszka  o d p r a ­
w iony  zos tan ie  u ro cz y s ty  „ T ra n s i tu s “, a po  „T e  D e u m “ 
b ło g o s ła w ie ń s tw o  A rcypas te rsk ie  i p o ż e g n a n ie  uczes tn ików  
ob chodu .

Encyklika Ojca świętego Piusa XI.
o  św . F r a n c i s z k u  z A s s y ź u  w  7 0 0 - l e t n i ą  r o c z n i c ę  

J e g o  ś m ie r c i .

I. Wielki Jubileusz a Jubileusz  Franciszkański.

W iele  d usz  po b u d z i ł  do  życia d o sk o n a lsz e g o  Wielki 
Jub ileusz ,  k tó ry  w R zym ie  już  się ukończy ł,  a w ty m  roku 
zos ta ł  ro zszerzony  na cały świat,  lecz uw ieńczony  R ok  Ś w ię­
ty, u tw ierdz i je g o  z b a w ien n e  o w o ce  i n o w e  p rzyn ie s ie  k o ­
rzyści 700-le tn ia  rocznica  tej chwili, k iedy  św. F ranc iszek  
z A ssy żu  p rze n ió s ł  się z w y g n an ia  z iem sk iego  do o jc zyzny  
n ieb iesk ie j,  do  której to  u roczystośc i  p rz y g o to w u ją  się k a to ­
licy w szys tk ich  narodów . G d y  p o p rze d n ik  nasz  og łos i ł  F ra n ­
ciszka za P a tro n a  akcji k a to l ic k ie j ,-b o  O p a trz n o ść  B oża d a ­
la G o  n ie ty lko  dla n ap raw y  n ie sp o k o jn e j  epoki,  w k tó re j  żył ,  
a le  dla dobra  sp o łe cz eń s tw  chrześc ijańsk ich  w szys tk ich  cza-



101

s ó w ,  s ł u s z n ą  j e s t  r z eczą ,  a b y  ci k tó r z y  w e d ł u g  n a s z y c h  
w s k a z ó w e k  p r ac u j ą  n a  te rn  polu ,  r a ze m  z l i czną  ro d z i n ą  
f r a n c i s z k a ń s k ą  p r z y p o m n ie l i  i p o dn i e ś l i  c z y n y ,  c n o t y  i d u c h a  
t e g o  S e ra f i ck i e go  m ęż a ,  a u suw a l i  t e n  f a n t a s t y c z n y  ob ra z ,  
k tó r y  ze  ś w i ę t e g o  t w o r z ą  z w o l e n n i c y  n o w o c z e s n y c h  b ł ę d ó w ,  
l udz i e  św ia towi ,  g o n i ą c y  za p r z y j e m n o ś c i a m i ,  lub czu ł e  d a m y ,  
a b y  p r zeds t aw ia l i  c h r z e ś c i j a n o m ,  w  celu  n a ś l a d o w a n i a ,  i 
p r ze j ęc i a ,  s ię i d ea ł  ś w i ę t o ś c i '  u r z e c z y w i s t n i o n y  u F ra nc i s zk a ,  
k t ó r e g o  ź r ó d ł e m  j e s t  c z y s t o ś ć  e w a n g e l i c z n e j  nauki .  J e s t  w ięc  
n a s z e m  ż y c z e n i e m ,  a b y  u r o c z y s to ś c i  ko śc i e ln e  i św ieck i e ,  
o d c z y t y  i kazan i a ,  k t ó r e  b ę d ą  m i a ły  m i e j s c e  w cz as i e  r o c z ­
n i cy  n i e  r ob i ł y  z Se r a f i ck i eg o  P a t r j a r c h y  c z ło w ie k a  i n n e g o  
i n i e p o d o b n e g o  d o  t e g o  j a k i e g o  w y t w o r z y ł y  d a r y  n a t u r y  
i ł a ska ,  k tó r y c h  O n  n a d z w y c z a j n i e  użył ,  bo  s a m  o s i ą g n ą ł  
n a j w y ż s z ą  d o s k o n a ł o ś ć  i t ak  z b a w i e n n y  w p ł y w  w y w a r ł  na  
d ru g i ch .  J eże l i  z w y c z a jn i e  n i e r o z t r o p n ą  j e s t  r z e cz ą  p o r ó w n y ­
w an ie  n i e b i a ń sk i c h  b o h a t e r ó w  św ię to śc i ,  z k tó r y c h  k a ż d e m u  
D uc h  Sw.  p r z e z n a c z y ł  t o  c z y  i n n e  p o s ł a n n i c t w o  w ś r ó d  l udz i  
—  b o  t ak i e  r o z t r z ą s an i a  z w y c z a jn i e  w y p ł y w a j ą c e  z o s o b i ­
s t y c h  s y m p a t y j  n i e  p r z y n o s z ą  n a j m n i e j s z e g o  p o ż y t k u  a s ą  
n i e s p r a w ie d l iw e  w z g l ę d e m  B o g a  t w ó r c y  ś w ię t o ś c i  t o  j e d n a k  
m o ż n a  tw ie r dz i ć ,  ż e  n i e  b y ł o  n ik o g o ,  w  k t ó r y m b y  p r o m ie n i a ł  
z y w s z y  i j a ś n i e j s z y  o b r az  J e z u s a  C h r y s t u s a  i o db i c i e  e w a n ­
g e l i c z n e g o  życ i a  j ak  w e  F r a n c i s z k u .  C h o c i a ż  O n  s a m  na -  
z y w a  się l e r o ld e m  W ie l k i e g o  Król a ,  inni  na zw a l i  G o  s ł usz-

c z e s n Z ^ w ,  n  T 1 Zjawił  Się P r z e d  s w o im i  s P ó ł ‘
b e d z i e  d n  b ń i -  -S o d r o d z o n y  i j e s z c z e  dz i ś  ż y j e  i ży ć
z N im  r L m  w i e k o w - C o ż  WI5 C d z i w n e g o ,  ż e  b io g r a fo w ie
n r 7 Prk t au  L ' ° P o w i a da j ąc  o J e g o  ży c i u  i dz i e ł ach
p r z e d s t a w i a j ą  G o  w  t ak ie j  s z l ac he tn o ś c i ,  j a k b y  b y ł  i s t o t ą
w y z s z ą  n a d  cz ło w ie k a  na s i  z a ś  p o p r z e d n i c y ,  k tó r zy  z ta-
k i e m  u w ie lb i en i e m  o d n o s z ą  s ię d o  N ie g o  uznal i  w  N im

ian ; i z°S a 0 lVo P °o™ C BoŻą z e s ł a n 3 d , a  z b a w ie n i a  chr ze śc i -  
, ,° StC a*?- S t ą d  r ó w n ie ż  p o c h o d z i ,  ż e  c h oc i a ż  t y l e  

7 an a in  '■'P^'V’ .0 śmie r c i  s e r a f i c k i eg o  M ę ż a ,  z u cz u c i em  
w T  1 P o d z i w u  o d n o s z ą  s ię d o  N i e g o  n i e  t y lk o  ka to l icy  
le cz  i a ka to l i cy ?  C z y ż  m e  s t ąd ,  że  w ie l koś ć  J e g o  p ł o n i e  dz i ś  
w u m y s ł a c h  n ie  z m n i e j s z ą  j a s n o ś c i ą  niż d aw n i e j ,  iż J e g o  
m o c  i c n o t a  s k u t e c z n e ,  a b y  uz d ro w ić  n i e d o m a g a n i a  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ?  R z e c z y w i ś c i e  dz i e ł o  J e g o  o d r o d z e n i a  n i e  t y lk o  
p r z y w ró c i ł o  c z y s t o s c  w ia ry  i o b y c z a j ó w ,  a le  i t e g o  d o k o n a ł o ,  
ze  sp r a w i e d l i w o ś ć  i m i ł o ść  e w a n g e l i c z n a  z a k o rz e n i ł y  s i ę  g ł ę ­
b o k o  i n a w e t  k i e r o w a ł y  ż y c i e m  s p o ł e c z n e m .
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Zbliżająca się  ta k ieg o  znaczenia  u ro czy s to ść  zachęca  
nas ,  ab y  p rzem ów ić  do  W as C z c igodn i  Bracia, k tó rz y  j e ­
s te śc ie  naszym i wyrazic ie lam i i tłum aczam i,  p rzy w o łu ją c  na 
pam ięć  w skazów ki i p rzy k ła d y  życia  św. P a tr ja rcby  z A ssyżu, 
albow iem  p rag n iem y  obudzić  w ch rześc ijanach  f ra n c is z k a ń ­
sk ie g o  ducha, k tóry  nie różni się o d  p o s tę p o w a n ia  i za sad  
ew ange l icznych .  C ieszy  N as to  również ,  że czcząc te g o  
św ię teg o  naś ladu jem y  naszyc li  pop rze d n ik ó w , k tó rz y  nie 
opuśc ili  żadnej w ażniejszej roczn icy  g łó w n y c h  w y d a rz e ń  
i cz y n ó w  J e g o  życia i p rzy  tej sp o so b n o śc i  dawali w iernym  
w skazów ki na  m o c y  swej nauczycie lsk ie j  i apos to lsk ie j  w ła­
dzy . Z radośc ią  w sp o m in a m y  jaki zapa ł  do  F ranc iszka  i do  
J e g o  dzie ł  wznieciła  na ca łym  św iecie  —  co z a p e w n e  w sz y s ­
cy  stars i ludzie pam ię ta ją  —  E n cyk l ika  L eo n a  XIII. „Anspi- 
c a to “ w y d a n a  p rzed  cz te rdz ies tu  c z te ro m a  laty, g d y  również  
o b c h o d z o n o  700-le tn ią  roczn ięe  urodzin  św. F ranc iszka .  U r o ­
cz y s to śc i  ó w czesn e  rozn iec iły  p o b o ż n o ś ć ,  w p ły n ę ły  na  o d n o ­
wienie życia, d la cz eg ó ż  więc i najb liższą  u ro czys to ść  tak iego  
s a m e g o  znaczen ia  n ie m ia łby  uw ieńczyć  p o d o b n y  skutek?  
O w sze m ,  warunki w jakich  obec n ie  ży je  św ia t chrześc ijański,  
każą  sp o d z iew a ć  się je szcze  w ię k s -e g o  w pływ u.  C zyż  b o ­
wiem  n ie  widzi każdy ,  że ludzie już więcej cen ią  dobra  d u ­
chow e ,  a n a ro d y  p o u c z o n e  p rzesz łem  d ośw iadczen iem , czyż 
n ie  czują, że bez  p o w ro tu  do  B oga n ie  m o ż n a  oczek iw ać  
poko ju  i bep iec ze ń s tw a  i d la teg o  sp o g lą d a ją  na  K o śc ió ł  k a ­
to licki jako  na je d y n ą  p rzys tań  z b a w ie n ia ?  Z drugie j s t rony  
schodzi się z tą  u ro cz y s to śc ią  rozszerzen ie  na  cały św ia t 
o d p u s tu  jub ileuszow ego ,  k tó ry  rów n ież  o b ch o d z ić  t rze b a  
w duchu  p o k u ty  i m iłości.

Nauka dla tercjarzy.

N iebezpieczeństw o m asońskie.
N a P o lskę ,  o jc zy z n ę  n a sz ą  sko ła taną ,  rozpoczą ł  się 

na jaz d  m asońsk i .  P rz ez  lat s to  p iędz ie s ią t  rządzili nami, 
g rasow ali w śró d  nas  i tuczyli się n a sz ą  krwią i n asze m  m ie ­
n iem  obcy ,  w rogow ie .  O d zy sk a l iśm y  w olność ,  już ich



103

niema wśród nas, na granicach naszych czuwają ze  
w szech  stron orły ojczyste . Atoli i dzisiaj wciskają się m ię­
dzy nas i chcą rządzić nami obcy, obcy polskiemu duchowi,  
ob cy  naszej tradycji, naszym  obyczajom  i naszej wierze,  
obcy naszemu narodowemu szczęściu i rozwojowi: z jednej 
strony komuniści,  i nieodrodni ich bracia, socjaliści, z dru­
giej bractwo masońskie. Nazywam  ich wszystkich obcym i  
nie tyle dlatego, że te związki i ideje p ow sta ły  na obcej 
ziemi, przez obce w y m yś lon e  duchy, ale więcej dlatego, że  
zw olennicy  socjalistycznych, kom unistycznych  i masońskich  
ideji posłuszni są rozmaitym m ocom  i interesom m iędzyna­
rodowym . A interesa m iędzynarodowe nie zaw sze zgod n e  
są z interesami Polski. O w szem  jak nas uczy d ośw iadcze­
nie tak się jakoś dzieje, że co jest dobre i pożądane dla 
różnych międzynarodówek, to zwyczajnie nie dobre jest  
i ^niepożądane dla Polski. A raczej nic dziw nego, że tak 
się dzieje. Bo w iadom o całemu światu, że w m iędzynaro­
dówkach rej wodzili i wodzą żydzi ze swoją odwieczną p y ­
chą i swoim  odwiecznym  materjalizmem. Oni bowiem  ma­
ją w swoim  ręku całą prawie m iędzynarodow ą prace i oni 
stanowią większą część  m iędzynarodowych przyw ódców .  
A Żydzi mają swoje żydow skie  interesa, dążenia i cele. Te  
żyd ow skie  interesa, dążenia i cele dadzą się wyrazić w tych  

rótkich słowach: „Izrael ma dzierżyć panowanie i m am onę  
ego  wiata a goj - chrześcijanin albo się nawróci na żydo-  

stwo, albo będzie niewolnikiem Izraela". Takie hasła czy-  
1? w ie lu .mieJscach w religijnych księgach żydowskich ,  

az ym razie mteresa, dążenia i cele żydow skie  nie da­
dzą się  pogodzić  z interesami Polski i chrześcjaństwa. Oni 
bowiem  wzięli Boga na swoją żyd ow ską  w łasność i myślą,  
ze B og  podoba sobie tyłka w żydostw ie ,  my, Polacy i chrześ­
cijanie uważamy, że B ó g  jest w łasnością i Ojcem wszystkich.  
Om Chrystusa nienawidzą ze wszystkich sił swoich, m y Go  
mi ujemy jaKo naszego  Zbawcę i nasz wzór najwznioślejszy.  
Om, rozproszeni po świecie, nie mają i nie kochają ojczyz­
ny, my uważamy ojczyznę za rzecz po Bogu najdroższą 

pragniemy zachować naszą narodową odrębność, którą oni 
zwalczają. Om kłaniają się złotemu cielcowi i w  dobrach  
d oczesn ych  upatrują największe szczęśc ie  człowieka, m y ten 
materjahzm potępiam y i wierzymy, że są inne w yższe  i trwal­
sze dobra. Słowem: m iędzy społeczeństw em  chrześcijańskiem  
a m iędzynarodowem  żyd ostw em  jest dzisiaj przepaść nie 'do 
wypełnienia.
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Wracając do komunistów, socjalistów, masonów, powia­
dam, że pewną jest rzeczą iż te trzy międzynarodowe brac­
twa znajdują się w kleszczach światowego żydostwa. Stąd 
dzieje się, że podobnie jak żydzi, zwalczają oni wiarę Chry­
stusową, zwalczają poczucie narodowe i głoszą materjalizm. 
W szczególności masonerja. Kto są masoni, ilu ich jest, 
kiedy i gdzie powstali, jaką jest ich organizacja, jakie ich 
cele i sposoby wojowania o tern dużo mówiono i pisano. 
Lecz jedno jest rzeczą nad wszelki wyraz pewną: że maso­
nerja to największy, najmocniejszy i najbardziej nieubłagal­
ny wróg chrześcijaństwa. Największy, bo najlepiej zorgani­
zowany, najzasobniejszy w pieniądze i w inteligencje. W szcze­
gólności zwalcza masonerja Kościół katolicki w tern słusznem 
przekonaniu, że on jest największą siłą w chrześcijaństwie, 
że po zwaleniu go już łatwo da sobie radę z sektami pro- 
testanckiemi i schyzmatyckiemi. Rzuciłem ciężkie oskarżenie 
przeciw masonerji i udowodnię je.

Gdziekolwiek masonerja dostała w swe ręce władzę 
i poczuła się na siłach, wszędzie rozpoczynała zaciekłą woj­
nę z kościołem. Tak było swojego czasu we Włoszech, 
tak jest i dzisiaj w Czechach i we Francji. Najlepiej obser­
wować tę walkę masonów z chrześcijaństwem we Francji, 
która od więcej niż stu lat znajduje się pod ich wpływami 
i władzą. Masonerja francuska rozumie dobrze, że ostoją 
i podstawą katolicyzmu jest katolickie nierozerwalne małżeń­
stwo i religijne wychowanie młodzieży. Więc uderzyła prze- 
dewszystkiem na te dwa filary kościoła, na rodzinę i mło­
dzież. Po długich walkach i kłamstwach znieśli masoni 
śluby kościelne, a zaprowadzili przymusowe cywilne. Ode­
brali małżeństwu jego święte nietykalne, znamię, i zamienili 
w zwykłą ludzką umowę. Następnie wyrzucili krzyż ze 
szkół i zabronili mówić dzieciom o Bogu. Lecz na tem nie 
poprzestali, chociaż zawsze mówili, że z kościołem nie wo­
jują. Wprowadziwszy zarazę niedowiarstwa w rodzinę i szko­
łę, uderzyli masoni w duchowieństwo. Przedewszystkiem 
wypędzili z kraju zakonników, jako przednią straż kościoła, 
potem zabrali się do duchowieństwa świeckiego. Kościoło­
wi odebrano ziemię, budynki i wszelką własność. Dzisiaj 
Francja przedstawia się jako kraj na poły pogański. Życie 
rodzinne rozluźnione i zrujnowane. Młodzież zarażona nie­
dowiarstwem i pogrążona w rozpuście. Kapłanów mało, 
a i ci co są, są krępowani w pracy i wystawieni na otwarte 
prześladowania. Społeczeństwo francuskie karłowacieje i wy-
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miera. I to ta Francja, ta najwierniejsza córka kościoła, ta 
matka tylu świętych, i dzisiaj jeszcze wydająca niebiańskie 
kwiaty tam, gdzie piekielna robota wrogów kościoła nie 
zapuściła korzeni.

Oto dzieło masonów we Francji: spoganienie społeczeń­
stwa. Do tego samego celu dąży masonerja wszędzie. W Pol­
sce także. Mamy tu loże masońskie po wszystkich więk­
szych miastach. M amy masonów wśród posłów, wśród se­
natorów, wśród urzędników. Od pewnego czasu słychać 
z kół masońskich nawoływania, aby i w Polsce zrobić po ­
rządek" z kościołem. Na razie żądają masoni ślubów cy­
wilnych i rozwodów małżeńskich. Potem przyjdzie kolei 
na wyrzucenie religji ze szkół. W końcu zagrabi się klasz­
tory i plebanie i rozpocznie jawne prześladowanie katolików 
1 rzeciwko tym niebezpieczeństwom musimy się bronić i do 
walki przygotować. Jeżeli założymy ręce i czekać będziemy
hf, J ° a ,  iC? S‘ę s ta n ie ’ t0 P o g r a m y  napewno, choćby nas 

y o daleko więcej. Dlatego to ja mówię wam o tern, bra­
cia i siostry, Trzeciego Zakonu Wy jesteście przecie kato­
likami, owszem według życzenia św. Franciszka macie być 
najlepszymi katolikami. A, żeby być katolikiem, nie wystar- 

J zwyczajne obowiązki i praktyki katolickie, nie 
y. tarczy modlić się i zachowywać posty; nie wystarczy 

'naw et żyć po katolicku. W czasach dzisiejszych £ d

k ■ ,b"?liwyc" 1 * '»«PE £ hhKatolicyzmu bronić i trzeba po katolicku działać leżeli dla 
d ^ n n3f Wilary me ^ iele uczy |lić możecie, bo do tego potrzeba 
to za to wTelg °  d ° Świadczenia« roz“ mu i dużo obrotności, 
W iaki snosóh? w Powln,liście działać po katolicku.

J sposob? Wy wiecie, że w dzisiejszych demokratvcz-
w s z v s S e m 0 d f f dy obywatel ma udział w rządach, przede-
D rz e d s ta w Ł i?  3 h 26 ■ y oby watel może wybierać przedstawicieh do rad gminnych i miejskich i przedstawicieli
faki h I r W SeJniH' Slę wy bierze przedstawicieli, posłów!
r /e r ie  r h ^  7 gminie, W mieście w państwie. Wybie- 

, ‘ j o d z i e ' ,  to będą rządy złodziejskie. Wybierzecie 
sobkowatycł/ partyjników, to będą rządy partyjne a 
narodowe . me społeczne. Wybierzecie i r o g ó w  wiary, to 
będą rządy przesiadujące Kościół. Dlatego sprawa głosowania 
tpfJu ,Wą- ni<izm ' ernie waZn‘J. jest sprawą nietylko obywa- 
Prl; ’ a ! - ‘ rel' glJn^ sPraw3- A jeźli tak się ma rzecz, to 
ercjarz, który głosuje na chybił trafił, sam nie wiedząc na

g 0 > —  nie postępuje po katolicku. Tern bardziej kiedy



o d d a je  g ło s  na  n iedow iarka ,  lub n ieprzy jac ie la  wiary, —  taki 
te rc jarz  nie ty lko  g rzeszy  przeciw ko wierze, ale i w yp ie ra  się 
jej w p rak tyce .  T y m c zasem  w iem y, że p e w n a  m ała  część  ter- 
cjarzy  o d d a ła  g ło sy  sw o je  przy  o s ta tn ich  w y b o ra ch  n ie  na  k a ­
to lików ,a le  n a  w ro g ó w  ka to licyzm u. Ci w ro g o w ie  b ę d ą  te raz  
w  se jm ie  g ło so w a ć  za zn ies ien iem  w P o lsce  ka to lick iego  m a ł­
żeńs tw a .  P om yśleć ,  że do  te g o  p rzyczynil i  się także  te rc jarze.  
O ni,  k tó rzy  pow inn i b y ć  p o d p o rą  K ościo ła  i w szys tk ich  jego  
spraw . C óż nam  z tego ,  że te rc jarze  ch o d z ą  za p ro ce s ją  
kato licką,  a przy  w yborach  kato likam i n ie  są? Cóż, że się 
m o d lą  w kośc ie le  p o  katolicku, a poza kośc io łem  w życiu 
pub licznem  nie p o s tę p u ją  po katolicku. M y w dzis ie jszym  
se jm ie  n a s z y m  n ie  m a m y  w iększośc i  katolickiej ,  a przecież 
o g ro m n a  w iększość  sp o łe cz eń s tw a  czu je  po  kato licku  i o d  
b ie d y  ży je  po katolicku. D laczegóż  więc n ie m a m y  w ięk ­
szości katolickiej w se jm ie  kraju kato lickiego? D la tego ,  bo  
p e w n a  część ka to l ików  nie spe łn iła  sw eg o  ka to lick iego  o b o ­
wiązku, n ie  g ło sow a ła  po  katolicku,  g ło so w a ła  n a  n iedow iarków  
albo je szc ze  gorzej na  ja w nych  w rogów  wiary. W s ty d  n a w e t  
m y ś leć  o tern, że n iek tó rzy  katolicy  m o d lą  się w św ią tyn iach  
katolickich ,  tam  się ocz y sz cza ją  z g rz e c h ó w t na łożu śmierci 
w o ła ją  do  s ieb ie  kap łana  ka to lick iego ,  ale w życiu sw oje in  
pub licznem  tak  postępu ją ,  ja k b y  w cale  n ie  byli kato likam i.

Ale do  cz egóż  ja  zm ierzam . W sza k że  m ów iłem  o m a s o -  
nerji . T o  chcę pow iedz ieć ,  że jeżeli w szy scy  katolicy  w y ­
p e łn ią  sw ój ob o w iąz ek  publiczny po  katolicku, jeźli g ło so w a ć  
b ę d ą  po  katolicku, to  w iększość  pos łów  w se jm ie  będz ie  
kato licka.  A jeźli w iększość  p o s łó w  będz ie  katolicka, to 
m aso n er ja  choćby  n a jpo tężn ie jsza ,  nie będz ie  m o g ła  szkodzić  
spraw ie  katolickiej.  Bo takie rzeczy, jak  ś luby  cyw ilne,  
szko ła  św iecka m u szą  być  p o d d a n e  p o d  g ło so w a n ie  w sejm ie .  
G d y  w iększość  p o s łó w  b ęd z ie  kato licką, to  m n ie jsz o ść  nie 
b ęd z ie  m og ła  w sp ie rać  m asoner j i  w jej planach w rogich 
K ościo łow i.

D la teg o  p rzed  g ło so w a n iem  trze b a  d o b rze  m yśleć ,  b adać  
i p y tać .  Za kim m am  g łosow ać?  A jeźli n ie  znasz  się ty le  
na  sp raw ach  publicznych , byś  sam  m ó g ł  sob ie  w yrob ić  n a ­
le ży ty  sąd , to  t rze b a  za p y ta ć  o zdan ie  innych , ale ludzi ro ­
zu m n y ch ,  po  kato licku  m y śląc y ch  i po  kato licku  ży jących .

W iem , że  na dzis ie jsze  p rzem ów ien ie  p o w ie  n ie jeden  
i n ie jed n a  n a w e t  z kato lików : „po  co to  k s iądz  za jm uje  się 
po ii tyką ,  k s iędza  rzeczą  je s t  ołtarz, k o n fes jo n a ł  i S łow o 
B oże,  a n ie po l i ty k a" .  Ale na  to  tak  odpow iem : jeżeli po-
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lityka nie zaczepia  wiary, to  księża n ie pow inni za jm ow ać 
S!k w ^ ° ^ c' e*e polityką.  Ale jeżeli po li tyka  grozi K ośc io łow i 
albo d ąż y  d o  zn iszczen ia  za sad  katolickich  i życ ia  ka to lick iego  
w kraju, to  księża  nie m o g ą  i nie pow inn i  milczeć. G d y b y  
milczeli ,  to b y  źle w ypełniali  o b o w iąz ek  o b ro n y  wiary.

Nie idzie tu o nas, o nasze  o so b is te  sp raw y ,  lub ka­
p ła ń sk ie  in te resa .  Świat je s t  bardzo  szeroki i w szędzie  jest 
praca dla C h ry s tu sa  wielka. Jeżeli m asoner ja  w ypędz i nas 
z Polski,  to  pó jd z iem y  gdzie indzie j i za iste  nie b ędz iem y  
tam  p róznow ah .  Ale tu idzie o polskie sp o łe cz eń s tw o  i o poi 

d u s z e - B °  rz3d Y m asoner j i  m uszą  sk o ń c zy ć  się sno -  
gam en ie m  sp o łe cz eń s tw a ,  jak  we Francji  i p o tę p ien iem  
dusz. ro n ie b ez p iec ze ń s tw o  grozi O jczyźn ie  nasze j .  D la tego  
m usim y  o s trze g ać  p rzed  czasem  i n aw o ły w ać  kato lików  do  
2 T T * .  0l>0wiilzk " ka to lick iego  także w Z ydu  publicz-
poza k o S » “h0”‘"?f 'Ch’ aby Si? "ie "yPi'ta'i C h ry s tu sa  poza kośc io łem , by i O n me w yparł  się ich p rzed  O icem  
Swoim, k tó ry  je s t  w n ieo ies iech  P J

I'r ■ R ainer Gościński 
Franciszkanin.

OTWARCIE
WIELKIEGO JUBILEUSZU FRACISZKAŃSKIEGO  

w  A SS Y ŻU .

ApostorkaepoŚtta™Sac7en,> 1 U6’T  S,olka
Roku jub i leuszow ego  f ranc iszkańsk iego  w v f f w t v c h  a  " ' ' h

nym przy dźwiękach muzyki polifonicznej rzymskie) nnH

n a  n i p „ lC r a iS t , z a  C a s i m i r i . ° Północy o s t a E g J  £
pierwszego sierpnia. R ów nocześn ie  cała dolina Umbryj-
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ska zostanie wspaniale iluminowana, a dzwony kościelne 
w Assyżu i  całej djecezji ogłoszą pozdrowienie jubileuszowe. 
Po skończonej Mszy świętej wyruszy procesja z Najświętszym 
Sakramentem po ulicach miasta przy płonących pochodniach 
na domach i skieruje do Bazyliki świętego Franciszka pod 
opieką 0 0 .  Franciszkanów, gdzie rozpocznie się Adoracja 
Najśw. Sakramentu. W procesji wezmą udział wszyscy du­
chowni synowie świętego Ojca Franciszka i kler z całej 
djecezji.

Dnia 1-go sierpnia nad wieczorem po specjalnych na­
bożeństwach w Bazylice świętego Franciszka odbędzie się 
pochód, w którym wezmą udział wszystkie władze tak ko­
ścielne jak cywilne, do Bazyliki IVlatki Boskiej Anielskiej 
pod opieką Braci Mniejszych Obserwantów (0 0 .  Bernardy­
nów). 0 0 .  Franciszkanie Konwentualni poniosą Relikwiarz 
zawierający na pergaminie wypisane własnoręcznie przez 
świętego Franciszka Błogosławieństwo wręczone bratu Leo­
nowi. Na drogę wyjdą 0 0 .  Bernardyni na powitanie całej 
procesji. W Bazylice Biskup Assyski udzieli błogosławień­
stwa przyniesionemi Relikwiami. O północy zostanie odpra­
wiona Msza św. Pontyfikalna przez jednego z Kardynałów.

W ten sposób odbędzie się wielkie otwarcie Roku ju­
bileuszowego ku czci świętego Franciszka z Assyżu z okazji 
siedmiowiekowej pamiątki Jego błogosławionej śmierci".

Poznański Komitet
dla obchodu 700-letniej rocznicy śmierci św. Franciszka.

W kwietniu powstał w Poznaniu komitet archidjecezjalny 
dla obchodu 700-letniej rocznicy śmierci św. Franciszka, na 
którego czele stanęli Ks. Biskup Laubitz i Ks. Biskup Łu- 
komski. Do komitetu weszli z duchowieństwa: Ks. Delegat Ba- 
jerowicz, O. Karol Bik, O. Bonawetura Cichoń, Ks. Kan. Dr. 
Gieburowski, O. Rajner Gościński, Ks. Radca Kolasiński, 
Ks. Infułat Krzeszkiewicz, Ks. Kan. Lisiecki, Ks. Szambelan 
Mayer, Ks. Infułat Maysner, Ks. Prałat Prądzyński; ze sfer
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świeckich: Dr. A. G órsk i,  Prof. Dr. G an tkow sk i ,  Prof.  Dr. 
K asznica,  P .  A. P io trow sk i pose ł,  P rof .  Dr. Sajdak, P . B. 
S ikorski pu łkow nik ,  P .  S zu łdrzyński sena to r ,  Prof. Dr. R u ­
dnicki, Prof. Dr. T ym ienieck i.

12 m aja  o d b y ło  się w k lasz to rze  0 0 .  F ra n c isz k an ó w  
w P o zn an iu  p ierw sze po s ie d ze n ie  kom ite tu  dla o b c h o d u  700- 
le tn ie j  roczn icy  śmierci św. F ranciszka  z A ssyżu . Z cz łonków  
kom ite tu  przybyli na zebranie : Ks. S zam belan  M ayer ,  Ks. 
P ra ła t  P rąd zy ń sk i ,  O . Karol Bik, Ks. D e le g a t  Bajerowicz, 
O. B onaw en tu ra  C ichoń, Dr. A. Górski,  P . P io trow sk i poseł,  
Prof .  Dr. Rudnicki,  Prof. Dr. T ym ien ieck i.  Zagaił  zeb ran ie  Ks. 
Bajerow icz  jako d e leg a t  a rcyb iskup i dla sp raw  franc iszkańsko-  
terc jarskich  w archidjecezji.  P o  p rzyw itan iu  i pod z ięk o w an iu  
o b e c n y m  n a  zebran iu  cz łonkom , p o d n ió s ł  Ks. D elegat ,  że 
pozosta li  cz łonkow ie  z różnych  p rzyczyn  zjawić się nie mogli, 
że  je d n ak  z gó ry  o św iadcza ją  sw ą z g o d ę  na w szys tko ,  co 
ko m ite t  po s ta n o w i.  N a p ropozyc ję  Ks. D e legata  p rzy s tą p io n o  
do  w yboru  p rezesa  kom ite tu ,  k tó ry m  o b ran o  p ro p o n e n ta  
Ks. Bajerow icza .

P o d z ię k o w a w szy  za wybór,  o tw o rzy ł  Ks. P re ze s  p ierw sze 
pos iedzen ie .  W  kró tk iem  p rzem ów ien iu  zaznaczył,  że kom ite t  
ma za zadan ie  ustalić p ew n e  w y ty cz n e  d o ty c z ą c e  o b chodu  
i pow ziąć  uchw ały  z tą  u roczys to śc ią  zw iązane.  P o  krótkie j 
p rzem ow ie  ks. D e legata  u g o d z o n o  się, że m y ś lą  p rze w o d n ią  
w szys tk ich  o b c h o d ó w  i n a b o ż e ń s tw  ma być  św F ranc iszek  
p rze d s taw io n y  jako  d o b ry  syn  K ościoła,  jako m iłośnik  e w a n ­
g e l icznego  ubóstw a ,  jako  a p o s to ł  m iłości.  S tą d  p ogadank i ,  
o dczy ty ,  kazania o b c h o d o w e  m a ją  i p o w in n y  zaw ierać  takie  
m niejw ięcej tem aty :  J a k  realizuje św. F ranc iszek  ideę e w a n ­
ge l icznego  ubóstw a; św. F ranciszek , człow iek czynu , odrzuca 
nienaw iść ,  k tóra  czyn  paraliżuje, a s ta je  się a p o s to łe m  m i­
łości, k tóra  rozbudza  czyn; św. F ranc iszek  nie widzi w b o ­
gac tw ie  szczęśc ia ,  a widzi n ie b ez p iec ze ń s tw o .  J a k ą  siłę 
daw a ła  św. F ranc iszkow i je g o  sy n o w sk a  w ierność  ku K o ­
śc iołowi; św. F ranc iszek  u rzeczyw is tn ia  sw oje  idee,  k tó re  
są  ideam i C h ry s tu sa  w te rc jars tw ie .

P o  usta len iu  w y ty cz n y ch  o b c h o d u  o m a w ian o  sz c z e g ó ­
ło w o  sp o s ó b  uczczenia  rocznicy  i p o s ta n o w io n o :

1. Ze w zg lędu  na to , że św. F ranc iszek  je s t  po s ta c ią  
w sze^h ludzką  i w szechrześc i jańską ,  że  zb aw ien n y  w p ływ  
je g o  ducha je s t  po  dziś  dzień  wielki i je szcze  m oże  być  
s p o tę g o w a n y m ,  —  k o m ite t  uchwala:
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a) w y s to so w a ć  do  w ładzy  d u chow ne j  usilną  p ro śb ę  aby  
zarządziła  po  w szys tk ich  parafjach n a b o ż e ń s tw a  z kazaniam i
0 św. F ranciszku , a p oza  kośc io łem  w ieczorn ice  ku J e g o  czci.

b) sk o m u n ik o w a ć  się z sek re tar ja tam i g en e ra ln y m i,  aby
1 w s to w a rz y sze n iac h  zw łaszcza m ło d z ie ży  o d b y w a ły  się w ie­
czorn ice .

2. A by  k ap łan o m  i p rze w o d n iczą cy m  zw iązków  d o ­
s ta rczyć  g o to w e g o  materja łu .

a) pow ołu je  k o m ite t  do  życia sekc ję  prasow ą, do  k tórej 
w chodzą:  Ks. Bajerowicz, O . R a jner  G ośc ińsk i ,  Dr. A. G ó r ­
ski.  Sekcja ma zająć się w y g o to w a n ie m  kilku kazań  i o d ­
cz y tó w  o św. F ranc iszku .  K azania  ukażą się w „B ib ljo tece  
k a z n o d z ie jsk ie j0, a m ate r ja ł  do  o d c z y tó w  dla ogó łu  w iernych  
w yjdz ie  w oso b n e j  broszurze .

b) już dzisiaj p rzy jm uje  k o m ite t  do  w iadom ości ,  że pan  
R edak to r  K ędzierski p racu je  ko ło  w ydan ia  b ro szu ry  o b ch o -  
dow ej  p rzeznaczone j spec ja ln ie  dla m łodz ieży ,  k tó rą  po leca  
się p rze w o d n iczą cy m  zw iązków .

c) k o m ite t  po leca  sekcji p rasow ej ,  aby  we w łaśc iw ym  
czas ie  p o d a ła  w prasie  w iadom ość ,  że b roszu ry  z odczy tam i 
są  już g o to w e  i gdz ie  je  n ab y ć  m ożna .

d )  jako  m ater ja ł  do  p rze d s taw ie ń  scen icznych  w skazuje  
k o m ite t  sz tukę za m ieszczoną  w „D zw onku"  (L w ów  k lasz to r  
0 0 .  B e rn a rd y n ó w ) i d rugą  d ru k o w a n ą  o b ec n ie  w „P o c h o d n i  
Serafickiej (G ro d n o  k la sz to r  0 0 .  F ra n c isz k an ó w )  au to ra  
prof. S trok i z K rakow a.

3. W  sa m y m  P o zn an iu  uchw ala k o m ite t :
a) urządzić w dniu  3 październ ika  akadem ję ,  w której 

p ro g ram ie  m ieśc ić  się b ę d ą  od cz y ty ,  dek lam acja ,  śp iew y  p o ­
p rze d zo n e  s łow em  w s tę p n e m  N. Ks. B iskupa Ł u k o m sk ie g o  
K o m ite t  z uznan iem  dow iad u je  się, że je d e n  z o d c z y tó w  
przy ją ł  P . Prof.  D em bińsk i,  drugi P. Prof. Sajdak; w yszukan ie  
d w ó ch  jeszcze  p re le g en tó w  zleca k o m ite t  Ks. P rezesow i .

b) urządzić p rzed s taw ien ie  scen iczne  w tea trze  a dla 
szersze j publiczności  inne  w jednej  z sal m iejskich  Dla 
tea tru  za p ro p o n o w a n o  dzieło  K a te rw y  (Je le ń sk ie g o )  o sn u te  
na tle życia  św. F ranciszka .

c) W y s taw ić  orator jum  s ław ne T ine la  „S. F ranc iscus" .  
K o m ite t  p rzy jm u je  z ap lauzem  d o  w iadom ości ,  że p r z y g o to ­
w an iem  o ra to r jum  m a zająć się Ks. Dr. G ieburow ski.

4. K o m ite t  uchwala, b y  u roczys to śc i  jub ileuszow e k o ­
śc ie lne  i p o za kośc ie lne  o d b y ły  się w o k taw ie  św ię ta  św. 
F ranc iszka  t. j. m ię d zy  3-im a 11-ym październ ika.
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Na tem za k ończy ło  się p ie rw sze  po s ie d ze n ie  k o m ite tu  
jub i leuszow ego .  F u n k c ję  sek re tarza  pełn ił  p o d p isa n y

O. R ajner Gościński.

-----

W A R U N K I  P R Z Y J Ę C I A
do Małego Seminarjum 0 0 .  Franciszkanów we Lwowie.

1) M ałe  Sem inar jum  ( In te rna t)  jest Z ak ładem  w ycho-  
w aw czo  - nau k o w y m , w k tó ry m  0 0 .  F ranc iszkan ie  w y c h o ­
wują i ksz ta łcą  m łodzież  na przysz łych  ks ięży  F rac iszkanów .

2) P rzy jm u je  się uczniów  p o b o ż n y c h  i zupe łn ie  zd row ych  
w wieku o d  lat 13 p o  ukończone j  p r z y n a j m n i e j  2 klasie 
g im nazja lne j lub 7 klasie szko ły  po w sze ch n e j  z p o s tę p em  
bardzo  d o b ry m  i po  złożeniu eg z am in u  w s tę p n e g o .

3) P o d an ia  w nosić  należy  z k o ń ce m  czerw ca i z p o c z ą ­
tk iem  lipca do  P row inc ja ła tu  0 0 .  F ra n c isz k an ó w  we Lw ow ie.  
Do po d an ia  do łączyć  należy: m e try k ę  u rodzenia  i Chrztu  
św., św iadec tw o  m ora lnośc i  o d  P. T .  K siędza  P roboszcza  
i K siędza  K ate ch e ty ,  św iadec tw a  szkolne,  św iadec tw o  lekar­
skie i pozw o len ie  rodziców.

4) P rzez  p ierw sze 2 lata k aż d y  uczeń  pow in ien  nfieć:
a) sw oje  w łasne  ubranie p o d w ó jn e :  je d n o  o d św ię tn e  

koloru c iem nego ,  sk łada jące  się  z bluzki i spodn i 
d ługich , d rug ie  zaś  koloru d o w o ln e g o  na  co d z ienny  
uży tek  jako  też  p łaszcz  z im ow y  koloru c iem nego; 
czapkę nab y w a  się przez  Zakład;

b) sw o ją  w łasną  bieliznę: koszul 5, k a le so n ó w  5, sk a rp e ­
tek  le tn ich  6 par  i z im ow ch  6 par, kaf tan ików  z im o ­
w ych  2, ręczn ików  4, chus teczek  do  n o sa  12;

c) sw oją  w łasną  pośćiel: ko łd rę  i koc  w e łn iany  (lub dwa 
koce),  p o d u sz k ę  z 2 poszew kam i,  s iennik ,  p rześc ie radeł  
do  o p in n ia  ko łd ry  2 i na  łóżko  2;

d) dw ie  pary  bu tów ;
e) szczotki do  czyszczenia  ubrania i bu tów , grzebień ,  

szcz o tec zą a  do  zębów  i t. p.
.Rzeczy, n a leżące  do  w ypraw y ,  m ają  b y ć  ozna cz o n e  

po cz ą tk o w e m i literami im ienia i nazw iska  ucznia.
5) P rzez  p ie rw sze  2 lata op la ta  m ies ięczna  za każe 

dego  ucznia w ynos i  30  zł. O p ła ta  ta m a być  u iszczoną z góry  
m iesięcznie ,  kw arta ln ie  lub pó łroczn ie .  P o k ry w a  o n a  cał-



utrzymanie, naukę w gimnazjum prywatnem, książki i przy- 
bory szkolne.

O d tej opłaty m ogą być uwolnieni tylko uczniowie 
wyjątkowo ubodzy, ale nigdy zaraz na początku, kiedy do 
M ałego Seminarjum wstępują, lecz dopiero później, gdy  się 
okaże, iż na to zasługują. .

6) Zakład zastrzega sobie zupełną swobodę w w yda­
laniu każdego czasu uczniów, uznanych przez przełożonych 
Zakładu i grono profesorów za nieodpowiednich z jakichkol­
wiek powodów.

Prowincjał OO. Franciszkanów  w e  Lwowie.

  <□>-----

Wiadomości ze świata.
W ło ch y  —  A ssyż. Rada miasta powzięła uzhwałę, aby 

sprawić dzwon na cześć św. Franciszka i umieścić go we 
wieży ratuszowej. Będzie nosił nazwę: „D zw on  c h w a ły
św . F ran ciszk a" . Wszystkie miasta włoskie mają się przy­
czynić do pokrycia kosztów wynoszących 110 tysięcy lir 
włoskich.

F lorencja. Kongregacja Tercjarska di Borgo S. Lorenzo 
(Firenze) zajęła się w sposób oryginalny upamiętnieniem 
Wielkiej Rocznicy św. Franciszka. P rzygotow ano mianowicie 
z ceremiki artystycznie wykonaną płytę 27X20, która może 
być wmurowaną w ścianę każdego katolickiego domu. Na 
płycie widnieje litera T, jakiej używał św. O Franciszek przy 
udzielaniu na piśmie błogosławieństwa, a w drugiej połowie 
tejże samej strony położony jest napis: „Pax et bonum “
w około zaś ułożony jest pasek św. Franciszka, wpleciony 
w dwie gałązki oliwne. Cena po 15 i 30 lir.

R eg io  Em ilia . Tercjarze ufundowali zakład dla ubogich, 
opuszczonych dzieci i sami zajmują się ich starannem w y­
chowaniem.

H iszpanja —  V alladolid . O dbył się tu wielki kongres 
patryjotyczno - religijny s tudentów  katolickich, na którym 
uchwalono zająć się rozbudzeniem ducha i działalności Trze­
ciego Zakonu Świętego Franciszka z Assyżu.

Madryt. Staraniem komitetu O bchodu franciszkańskiego 
ogłoszono konkurs literacki w Hiszpanji, Portugalji i Połu-
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dniowej Ameryce, aby przedstawić wpływ św. Franciszka 
1 jego synów duchownych na polu historji, literatury, sztuki, 
niuzyki i akcji społecznej.

S zw a jca r  ja . We F ry b u r g u  odbyło  się zebranie Dyre­
ktorów Trzeciego Zakonu, na którenr głównie prowadzono 

yskusje na tematy: „Jak wprowadzić mężczyzn do Trze- 
c,ego Zakonu" i „Co Trzeci Zakon może dać kapłanowi*.

J u g o s ła w ja .  W szyscy Biskupi Jugosławji wydali wspól­
ny pasterski list do wiernych, zachęcając, aby godnie obcho­
dzono 700-letnią pamiątkę śmierci św. Franciszka z Assyżu.

Kanada. Organizuje się wielka pielgrzymka z Kanady 
do Assyżu. Pielgrzymi wyjadą z M ontreal 10 kpca, a p o ­
wrócą 14 września. Przez ten czas będą mogli wziąć udział 
w uroczystościach franciszkańskich we Włoszech.

Je ru z a le m .  Sir R. Storrs, gubernator świętego miasta 
eruzalem, z okazji 700-letniej rocznicy zgonu św. Franciszka 

nar ał imię św. Franciszka z Assyżu jednej z piękniejszych 
ulic miasta.

Rzym . Minister oświaty Fedele  wydał rozporządzenie 
uny urzędowe pismo prezydenta ministrów, Mussoliniego 
tyczące się Jubileuszu św. Franciszka, było czytane i obja- 
sn ane dzieciom we wszystkich szkołach, następnie, aby —

w bie?a°cymn roku. UrZądzano szkolne Pielgrzymki do Assyżu

Assyż. W bazylice św. Franciszka gdzie snoczvwa 
błogosławione Ciało św. F ranc,szka, o d p raw i sie Solenne

Idl7TJ!zBLZTiościf 2' g0 ^udział trzej Biskupi franciszkańscy. Kazania wygłosi O Fi- 
■p Gerardi. -  Dnia 24-go września rozpocznie sie uroczysta

K a ż d T g T d n f T T " 3 Prf 6H Uri czystością *w. Franciszka, k ażd eg o  dma będzie celebrował inny Biskup z Umbrii

d z m n n ie ° M ?  W yg*°SI M 2,80,'6 ' 0 (1  1 d o  5 p a ź d z ie rn ik a  c i-
Merrv v  i MP f( y  L"a odprawiona przez Kardynałów:
w v 2 , 7 »  J  r  ’ F o n tame i Ascalesi, którzy także
wygłoszą okolicznościowe kazania.
d o m i T i j fząd miasta wydał rozporządzenie, aby wszystkie 
i w L  y  ^  odrestaurowane i upiększone. Na balkonach 
i w oknach mają być kwiaty, a pochodnie i światła umie­
szczone na naramiemkach kutych z żelaza, podług zwyczaju 
! f dni°w iecznego. Nadt0 mai£f być wystawione flagi i o d ­
znaki miasta, jakoteż przestrzegana wzorowa czystość ulic 

okazana szczególna gościnność dla obcych. Latarnia ele- 
* tryczna ma być umieszczona na  szczycie góry Subasio na
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której leży miasto Assyż. Nauczyciele ze szkół gimnazjal­
nych i ludowych postanowili, aby ich uczniowie z całej Umbrji 
jednorazowym datkiem 80 cent. ufundowali wieczną elektry­
czną latarnię na górze, obok miasta, z napisem: „Bratu Fran­
ciszkowi na pamiątkę wystawili jego najmłodsi braciszkowie 
z Umbrji tę ustawicznie świecącą latarnię, aby zapaliła du­
chowe światło, pełne miłości w ciszy nocnej, jakoteż, by 
niosła pociechę i wskazywała kierunek zbłąkanym nieszczę­
śliwym pośród ciemności ludzkiego egoizmu".

Greccio. (W łochy). Solenne poświęcenie świetlanego 
Krzyża nad Sanktuarjum na skale w Greccio, gdzie św. Fran­
ciszek urządził pierwszą Pasterkę, odbyło się w nocy z 17 
na 18 kwietnia. Zebranie było bardzo liczne. Biskup z Rieti 
Rinaldi dokonał aktu poświęcenia i wygłosił kazanie na temat: 
„Pokój i Dobro".

ŚWIĘTY FRANCISZEK Z' ASSYŻU
utwór sceniczny z XIII wieku 

napisał 

W INCENTY STROKA
em erytow any profesor g im nazjów  krako w skich  Św. A n n y  i Sobieskiego.

(ciąg dalszy).

AKT TRZECI.

Osoby występujące w trzecim i czwartym akcie:

1. Święty Franciszek
2. Święta Klara .
3. Agnieszka jej siostra
4. Św. Antoni
5. Biskup Gwido
6. Cattani
7. Egidio
8. Tancredi
9. Jan z Penny

10. Quintavalle
11. Silvester
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*2. Leone 
13. Jacoba 
|4. Junipero
|5. Masseo jako statyśęi
jo. Elias Bombarone 

' • Czterech mieszczan z Assyżu.

(M iądzy aktem drugim a trzecim  upływa la t dziew ięć).

SCENA PIERW SZA.
(Scena przedstaw ia  rozm ównice w klasztorze K larysek 

u św. Damiana).

( A g n i e s z k a  siedzi przy s to liku  i czyta  na g łos lub nuci 
c icha „Veni C rea to r1̂  lub inną pieśń do Ducha Ś w iętego. 
™rty odzywa sie dzwonek. Agnieszka o tw iera . Wchodzi,

C attan i).

Cattani. Niech będzie pochwalony Bóg w Trójcy Jedyny, 
gnieszka. Ka wieki. Witam brata. Z jakiejże przyczyny 

Przybywasz w nasze progi?
a*^Ln ‘ ' Chciałbym matkę Klarę

A a n ilc  « yĆv ~  ° d Franciszka powiedzieć słów parę. 
gnieszka. Zaraz sioslrze oznajmię, (wychodzi).
3 Kri' +i ^  Siostrą ją nazwała?

Nie matką? —  Czyhż-by to Agnieszka być miała?
(wchodzą: Agnieszka i Klara).

Cattani WW iH ^  ~ ' C°  c idzę! Wszak to brat Cattanit 
K?aS r Y- nawzajem. Sługa przeoryszy pani.

d a f em uradowana, widząc w zdrowiu brata 
Po długiem niewidzeniu. -  Przecież to już lata 
Mmęły od pamiętnej zawsze dla mnie chwili

Atrniac \  ac'a. d° klasztoru mnie zaprowadzili, 
gnieszka. Przedstaw mnie siostro bratu

Mi Krar df ! ~  Si0stra ma Agnieszka...Musiał brat słyszeć o niej.
attani. Tak od przyjacieli.

Lecz me wiedziałem o tern, że ona tu mieszka —  
Mowiono: przełożoną jest sióstr w Monticelli,
Niedaleko Florencji.

ara- I prawdę mówiono,
C a t ta n i  d°-.mn*et na czas krótki ty lko przyjechała.

• słyszałem, że podobno wiele wycierpiała, 
nim jej do klasztoru wstąpić dozwolono.



Klara. 1 ak! to było okropne! — W szesnaście dni po mnie, 
Postanow iw szy w ślady moje iść niezłomnie,
Przybyła do San Angelo nocą, pokryjomu.
Nazajutrz, skoro ojciec nie zastał jej w domu,
W ysłał stryja Mońalda z dwunastu zbrojnymi,
Żeby ją wydobyli, chociażby z pod ziemi.
Przybyli, otoczyli klasztor i grozili,
Że go zburzą, splądrują, spalą w jednej chwili,
Jeśli im nie wydadzą natychmiast Agnieszki.
Groźbom takim uległy przerażone mniszki 
I wydały im siostrę. — Ona się broniła 
Długo i energicznie, siostra moja miła,
Aż ją wreszcie na ziemię rzucili jak wściekli;
Bijąc, kopiąc, za włosy z klasztoru wywlekli,
Widziałam to z mej celi, słyszałam wołanie:
„Ratuj mnie, siostro Klaro"! — O ratuj ją Panie! 
Westchnęłam! — Bóg dopomógł, bo ta zgraja cała 
Wiotkiej mojej siostrzyczki podnieś nie zdołała.
Więc przeklinali ją, szydząc: „Bodajby przepadła! 
Cóż-to? czy ona ołów całą noc dziś jadła?!"
Stryj, słysząc to, pięść podniósł, i zapamiętały 
Chciał jej głowę roztrzaskać —  ale mu zdrętwiały 
Obie ręce i nogi; stał jak skamieniały —
I odszedł wreszcie z niczem, a siostra została. 

A gn ieszk a . Na wspomnienie tej chwili aż do tąd  drżę cała, 
Lecz to przeszło; niech Bogu wieczna będzie chwała, 
Że mi dozwolił udział mały mieć w swej męce 
Ten Pan, co Mu przebodli bok, nogi i ręce 
Dla naszego zbawienia. — Nie mówmy już o tern.
M y rade, że Franciszek już tutaj z powrotem 
1 że brat coś nam o nim nowego opowie.

Cattani. Co wiem, to i opowiem siostrom w krótk iem  słowie. 
Spełniając dawno w sercu swem żywione cele,
Na misje w obce kraje wysłał braci wiele;
Sam pragnął iść do Francji, lecz z ważnej przyczyny 
Zatrzymał go kardynał Hugolin tu w kraju,
Przebiegał więc te same góry i doliny,
Pokój i słowo Boże głosząc po zwyczaju.
I radował się, widząc pracy swojej plony:
Bo znikły wszelkie ślady dawnego zgorszenia,
A wszędzie lud go witał pełen uniesienia 
Z palmami, z chorągwiami i bijąc we dzwony.
Ale nie tylko ludzie czcili jego cnoty;
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U lega ły  mu n a w e t  i n iższe  is to ty .
Raz by liśm y  św iadkam i d z iw nego  zdarzenia.

Jv 'ara. N iech  nam  bra t  to  opow ie.
Cattani. W  d rodze  do  K annary

U jrze liśm y drz-ew kilka; a w szys tk ie  konary  
R rzepeln ione  p taszkam i w szelkiego rodzaju,
Jak ich  jeszcze  n ik t n ig d y  nie w idział w tym  kraju. 
O p ró c z  nich wiele innych  b iegało  po ziemi.
Ratrząc na  nie F ranc iszek ,  rzekł, ja k b y  na tchn iony : 
U s tąpc ie  n ieco  bracia p o m ó w ię  ja z niemi.
G d y ś m y  się rozstąpili  na ob iedw ie  s trony ,
O n  w szed ł  m iędzy  te  ptaszki;  a g d y  w szys tk ie  spo łem , 
W raz z tem i,  co na drzew ach , obs iad ły  go  kołem, 
P rzem ów ił:  „Ej, p ta sz ę ta  bracia  moi mili,
Wiele w y S tw ó rc y  sw em u, wiele zawdzięczac ie .  
Pam ię ta jc ież ,  abyśc ie  zaw sze G o  chwalili.
O n  to  w am  da ł  sk rzyde łka ,  k tórem i latacie.
O n  w tych  p ió rek  prześlicznych p rzyodz iał  w as szaty , 
O b d a rz y ł  w d z ię cz n y m  g łosem ; a choć n ie siejecie,
Nie zwozicie  do  g u m na ,  p okarm  dał bogaty ;
1 źród ła  dał i rzeki,  sk ą d  w o d ę  pijecie.
O n  s tw o rzy ł  gó ry ,  ska ły  i w y so k ie  drzewa,
G dz ie  się k ryć i gn ia zd e cz k a  zak ładać  m ożecie.  \
W ięc p taszk i ,  bracia moi, n iech  zaw sze  i w szędzie  
K ażdy  z was w każdej chwili S tw órcy  w dzięczny  będzie ,  
Na J e g o  cześć  i chw ałę  n ieus tann ie  ś p ie w a " .
G d y  to  mówił,  p ta szę ta  dzióbki o tw iera ły ,
P o ru sz a ły  sk rzyde łka ,  szyjki wyciągały ;
I p o k o rn ie  ku ziemi pochy la jąc  g łow y,
Z daw a ły  się w zruszone  być  F ranc iszka  s łowy.
A on się rozradow ał w duchu  i ukorzy ł 
P rzed  P a n e m ,  co tę  p ta szą t  rozm a ito ść  s tw orzy ł.
A skoro  już u k ończy ł  to  sw o je  kazanie 
1 p rzeżegna ł te  ptaszki,  do  głębi w zruszony ,
Zerw ały  się do  lotu w szy s tk ie  n iespodzian ie ;
1 nucąc,  w rozm a ite  rozp ie rzch ły  się s t ro n y .

K la ra .  S łysza łam  ja coś  o tern; lecz mi pow iadano ,
Że to  by ły  jaskółki.

Gattani. T o  inna  rzecz wcale,
C o  zaszła blisko Tod i,  w m ieśc ie  Alviano,
G d z ie śm y  w d ro d ze  do  R zym u spoczęli na chwilę. —  
F ranc iszek  miał kazan ie  na  rynku  do  tłum u 
O  m ękach  p o tę p io n y c h  i zbaw ionych  chwale,
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P rzem aw ia jąc  do  serca, oraz do  rozum u.
W te m ,  ćwierkając, z jawiło się ja skó łek  tyle ,
Ze w rzask iem  sw y m  F ranc iszka  p rz y g łu sz y ły  m ow ę.  
W te d y  on  krzykną ł,  ku n im  zw róciw szy  sw ą  g łow ę: 
„Jaskółk i ,  s ios try ,  milczcie!" —  U m ilk ły  w tej chwili, 
Tak , iż się tem u  w szy scy  obecn i dziwili.

K lara. Rzecz to  dz iw na zaiste! W idać ,  że  s tw orzen ia  
O d cz u w a ją  tę  jego  m iłość do  p rzy rody ,
K tórej  nic, naw e t  p rzyk rość  na jw iększa  nie zaćm i.
U n iego  ptak, wilk, w oda, og ień  w szyscy  braćm i 
L ub  sios tram i; a zwie ich tak  dla te g o  m oże,
Że i one  jak ludzie są s tw o rze n ia  Boże.

C a tta n i. P rz y p u szc ze n ie  za is te  trafne, bez  w ątp ien ia .  
O n b y  n aw e t  w ężowi n ie w yrządz ił  szkody .
Raz to  n a w e t  d żd ż o w n icę  sam  u su n ą ł  zdrogi,
A żeby  jej p rz e ch o d n ió w  nie ro zg n io t ły  nogi.
A g d y  w idział baranka  na  r z e ź 'w ie d z io n e g o ,
T o  nieraz g rube  su m y  p rzep łaca ł  za n iego ,
Byle go  u ra tow ać  —  o t i te raz  sob ie  
Kupił baranka  w R zym ie  i s io s trze  Jak o b ie ,
Ale ty lko  na w ełnę, o f iarow ał w dani.

K lara. Ja k o b ie?  —  N ig d y  o tej nie s ły sza łam  pani. 
C attan i. Je s t  to  w d o w a  po  za cn y m  m ężu  F ra n g ip an i ,

Co od  g ło d u  m ieszk ań có w  w y ra to w a ł  m iasta .
J a k o b a  to  je d y n a  o p rócz  w as n iew iasta ,
Z k tó rą  ży je  w przy jaźn i i pa t rzy  jej w lica;
Bo to praw dziw ie  św ię ta,  św iecka zakonnica ,
A p rzy  tern cha rak te ru  m ę sk ie g o  osoba ;
1 F ranc iszek  ją  ża r tem  zow ie  b ra t  Ja k o b a .
A o d w ied z a  ją  zaw sze  g d y  się w R zym ie  zjawi.

K lara. A w jakim  - że do  R zym u jechaliśc ie  celu?
C attan i. G łów nie  szło  nam  o zm ianę zakonnej regu ły .

• U łoży ł ją  z F ranc iszk iem  H ugolin  i szczery  
Przy jac ie l i tow arzysz  C ezarius  ze  Spiry.
D aw na  już n ie s to so w n a  dla braci tak wielu,
K tó rych  się tu zlatuje m n ó s tw o ,  jak żórawi,
N a d o ro cz n e  zebran ie  nasze j kap i tu ły .
O d  wczoraj już ich m a m y  tuta j z pięć ty s ięcy ;
A w k lasztorach  zos ta ło  je szcze  znaczn ie  w ięcej .

K lara. A jacyż  to są ludzie?
C attan i. Ludzie  ró żnych  s tanów :

Są b iedni p ro s taczkow ie ;  je s t  i wiele p an ó w ,
U czonych ,  p ro fesorów , sę d z ió w  i k ap łan ó w .
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A w szy scy  b o g o b o jn i  i gorliwi oni.
Lecz  m nie  ujął za serce  najbardzie j Antom ,
S erd ec zn y ,  m ądry ,  szczery  i bardzo  uczony,
C o  tu  na  kap i tu łę  p rzy b y ł  aż z L izbony .

Klara. W ięc m acie  kapitułę?
Cattani. Taki ju tro  począ tek .

C o  rok ona  p rzy p a d a  w dz ień  Z ie lonych  św iątek .
Dziś p rzy jm uje  F ra n c isz ek  ty lko  tych, co zdaJa 
Przybyli i w obczyźn ie  s łow o  B oże  szerzą .
D la teg o  na tw ą  prośbę ,  M a teczko ,  zezwala,
1 dziś, n im  m rok  zapadnie ,  czeka was z wieczerzą,
T o  w am  m ia łem  pow iedz ieć  a gada łem  tyle,
Czas  odejść! Ż egnam  S iostry .  Za d ługo  tu  baw ię 

Klara. N am  miło b ra ta  s łuchać .  Z os tań  jeszcze  chwilę,
I po w ied z  coś  o je g o  krzyżowej wyprawie:

Agnieszka. Bo m ów iono ,  że n a w e t  b y ł  i w Ziemi świętej .  
Cattani. Tak! b y ł  to  je g o  zam iar  o d  d aw n a  pow zię ty .

A jeszcze  się u tw ierdz ił  bardziej w przedsięwzięciu ,
G d y  s ły sza ł  o m ę cz eń s tw ie  braci n aszych  pięciu, 

i  K tó ry m  za og ła szan ie  w iary C hrys tu sow e j
S u łtan  w M aroku  szab lą  sam  po śc in a ł  g łow y.
F ra n c isz ek  p rag n ą ł  n a w e t  m ęczeńsk ie j  ko rony .  

Agnieszka. I ruszyliście w drogę?
Cattani. Tak! z por tu  A n k o n y .  ń
Klara. A jakże  się o d b y ła  dalsza  p o d ró ż  wasza?
Cattani. W  S ain t J e a n  d ’A cres  sp o tk a l iśm y  b ra ta  Eljasza, 

I ruszyli za je g o  rad ą  i p o d n ie tą  
D o ob o zu  k rzyżow ców  p o d  tw ie rdzą  D am ie ttą .
Z dala już s łychać  by ło  g ło s  bojow»ej su rm y.
Bo  g w a ł to w n e  do  m iasta  p rzypuszczali  sz turm y.
L ec z  zostal i  odparc i  —  pięć ty s ięc y  blisko 
C hrześc i jan  t ru p em  pad ło  na  p o b o jow isko .
B yła  to  kara b o sk a  za l iczne zgorszen ia ,
C o  się dzia ły  w oboz ie  —  więc nam  by ło  trzeba  
P rzem aw iać  n ap rz ó d  do  tych żo łn ierzy  sum ienia  
I w skazać  "na tę  k lęskę jako  karę n ie b a .—

► A g d y  to  sku tkow a ło ,  to  F ranc iszek  z b ra tem
N o w y m , k tó reg o  zw ano  tu  l l lum inatem ,
S a m o w tó r  do  o b o z u - T u r k ó w  się w'ybrali,
G łos ić  im  wiarę świętą.

Klara. 1 cóż by ło  dalej?
Cattani. P rzyw iedz ion  p rzed  oblicze  su łtana  Kamela , 

F ranc iszek  w pros t  odrazu  rady  mu udziela,



A by  przy ją ł  ch rzes t  św ię ty ,  zrzekł się A lkoranu, 
U w ierzy ł  i cześć  o d d a ł  C h ry s tu so w i  P anu ,
Bo ta jed y n ie  w iedzie  do  zbaw ien ia  d roga.

K lara. A cóż su łtan?
C a tta n i. Przez  chwilę s łuchał zadum any ;

P o te m  rzekł: L ud  cały d o tą d  czci i w zyw a 
Allaha, k tó ry  przecież  je s t  p a n e m  nad  pany;
T y  każesz  cz,cić C h ry s tu sa  —  p roś  więc tw e g o  Boga, 
B y  m nie  oświecił , k tóra  wiara je s t  p raw dziw a.
T o  b y ł  j e d y n y  sku tek  F ranc iszka  p rzem ow y.
Szczęście ,  że su łtan  śc iąć m u n ie  rozkazał g łow y,  —  
G d y  i w je g o  oboz ie  przem aw ia ł bez  skutku,
Zasm ucił  się F ra n c isz ek  d a re m n y m  sw y m  trudem ,
I ubolewał m o c n o  n ad  arabsk im  ludem ,
Że nie chciał p rzy jąć  p raw dy; lecz w iększego  sm u tku  
D o zn a ł  n ie  d łu g o  po tem .

K lara. Jak iż  p o w ó d  now y?
C attan i. G d y  p a m ię tn y  dzień  n a d s z e d ł  pią ty  l is topada  

I D am ietta  nareszc ie  w ręce Chrześc ijan  w pada 
D ziały  się s t ra szn e  rzeczy, —  p lądrow ania ,  m o rd y  
S ta rców  i m ałych  dzia tek ,  n iew ias t  pogw ałcen ia ,
Jak ich  się  do p u sz cz a ły  rozbestw ia łe  ho rdy  
K rzyżow ców , taką  zg ro z ą  p rzy ję ły  mu serce,
Ze się odw róc ił  o d  nich pe łen  obrzydzen ia ;
I by  nie pa trzeć  dłużej na p o d łe  m orderce ,’
P orzucił  ze m n ą  obóz  i w tej sam ej chwili 
D o Ziemi świętej kroki nasze  - śm y  zwrócili.
C o  widział i co uczuł w Betleem sk ie j  grocie ,
W  N azarecie ,  pa  G órze  O liw nej ,  G o lgocie ,
T e g o  W am  nie op iszę .  —  Niech to  sam opow ie .
B y łby  tam  dłużej został; lecz przyszli  po s ło w ie  
Z A ssyżu  i donieśli ,  że b ra t  J a n  Capella 
Ja k ie ś  zm ian y  w zakonie  czyn ić  się ośmiela;
A G rzegorz  i M a teu sz  jak ieś  p o s ty  now e 
Usiłują  w prow adzić ,  nadm iern ie  su row e.  —
T o  b y ł  p o w ód ,  że p o b y t  w Ziemi św ię te j skrócił  
I w cześn ie j,  n iż zamierzał,  d o  A ssyżu  wrócił.
A teraz ż e g n a m  sios try ; w n e t  się zobaczym y,
W ieczerza  się o d b ę d z ie  p o d  gw iaźdz is tem  n iebem .

K lara. G dziekolw iek ,  miło  będz ie  prze łam ać się  Chlebem, 
Ufam, z p o m o c ą  Bożą, na  czas p rzy b ę d z ie m y .

(Cattani odchodzi).
(Zasłona spada).



SCENA DRUGA.
(Scena przedstaw ia  ten sam w idok przed Porcyunkulą, co w pier­
wszej scenie aktu drugiego. Frontem do w idzów  ustawione 
Pa placu dwa sto ły . Za podniesieniem zasłony w idać Przy 
Jednym, z praw ej strony sceny, siedzących Franciszka z K larą 
1 C attan iego z Agnieszką, przy drugim siedzą: Egidio, Jan

z Penny, Eliasz, Bombarone, Massea, Tancredi).

Franciszek. Skąd naraz taka cisza? Znać, że się podoba 
Ta ostatnia potrawa, moja ulubiona,
Pierwszy raz m i podała ją w Rzymie Jakoba,
1 według je j przepisu z m igdałów  zrobiona.

Klara. Potrawa rzeczywiście bardzo smakowita;
Tem  więcej, że ją  z braćmi spożywamy społem. 

Agnieszka. W M on tice lli m ów iła  nam jedna kobieta,
Że co smaczne, Franciszek lubi jeść z popiołem . 

Franciszek. Dla poskromienia ciała czasem się przygodzi. 
Popio łek brat to czysty, zdrowiu nie zaszkodzi.
A le dziś w ie lk ie  święto i tak zacni goście.
To  wolno nam jeść z lepszym smakiem n iź li w poście. 
I nawet po kropelce w ypić tego wina,
Com je od kardynała dostał Hugolina.
Zakąsimy je chlebem nim  zmówim  pacierze,
To  nam ostatnią, świętą przypom ni wieczerzę.
K ubki już są nalane; proszę was w pokorze;
P ijc ie  s iostry i bracia —  wszak to dary Boże.

(p iją, łam ią się Chlebem).
A  teraz złóżm y dzięki temu Panu w niebie,
Co nam s tw orzy ł te winne jagody i zboże,
A  lepszą, świętszą ucztę sposobi u siebie.

(W sta ją  wszyscy i odm aw ia ją  c ichą  m odlitwę, a potem s iadają
znowu).

K lara. Ciała już pokrzepione; czasby i dla ducha 
Pomyśleć o pokarmie. Tak chętnie się słucha,
G dy Franciszek przemawia.

Franciszek. —  przyjdzie na to pora;
A le siostrzyczko K laro, nie bądź taka skora,
Zaczekaj; pierwej powiedz m i sama o sobie.
1 o waszym klasztorze; co tam porabiacie.
Gzy nie tęsknisz i w jakim  żyjecie sposobie,
Czy dostatkiem  wszystkiego, co potrzeba, macie? 

Klara. Nie braknie nic; poczciw i wspierają nas ludzie. 
Wspiera praca; m odlitw a pokrzepia po trudzie.
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Nie tęsknię, wiedząc o tem, że przy mnie w pobliżu 
J e s t  ten sercu Najdroższy, co umarł na krzyżu,
J e s t  ta Matka, tak ściśle związana z Golgotą,
Mam też ogródek mały na dachu przy celi.
W nim róże i fijołki rosną i lilije;
Widok śliczny: tam pasmo śnieżnych gór się bieli, 
Pola, drzewa oliwne i miasto Bettona —
Tu wśród pól „Rivo —  T o r to “ jak w stęga się wije. 

A gn ieszk a . To wszystko prawda Ojcze; lecz za skromna ona. 
Pozwól, że ja dopowiem to, co zamilczała.
Ona pracy domowej oddana jest  cała;
Jakby  nie przełożoną była, ale sługą,
Nie wzdryga się przed żadną najniższą, posługą, 
Rzadko się innym siostrom wyręczać dozwala.
Ostatnia spać się kładzie, nocą czuwa długo,
G dy inne śpią, — w kaplicy ona się uniża 
Przed Panem, co do Ciebie, Ojcze, mówił z krzyża. 
Spi na desce, z poduszką, drewnianą u skroni;
Zrywa się pierwsza z łoża, lampy pozapala,
Modli się, budzi siostry i na jutrznię dzwoni. —
A oprócz tej codziennej pracy tak wytrwałej,
Haftuje tuzinami stuły, korporały,
Obdarzając kościoły niemi w okolicy.
Niekiedy jeszcze chorych sama pielęgnuje,
A czyni to ubrana w ostrej włósiennicy. —

F ra n c isz e k .  Czynią to nawróceni często pokutnicy.
Lecz tobie, coś dziecięciem tęskniła do nieba,
Siostro Klaro, pokuty takiej nie potrzeba;
W ystarczy ci modlitwa, praca w Imię Boże.
Przeto pod  posłuszeństwem  tobie  rozkazuję,
Byś sobie w ygodnie jsze  uścielała łoże.
Bo- niedobrze jest igrać zanadto ze zdrowiem.

Klara. Będę posłuszna, Ojcze!
F ra n c isz e k .  Za to ci opowiem

W krótkich słowach pielgrzymkę mą po Ziemi Świętej. 
Wzdłuż i wszerz przemierzyłem ją stopami memi.
Z Nazaretu, gdzie się ciałem Słowo wieczne stało, 
Zaszedłem do Betlejem; tu w stajennej grocie 
Na modlitwie z radością spędziłem noc całą;
Noc drugą krzyżem leżąc, płacząc na Golgocie.
W noc pierwszą zdało mi się, że pełne radości 
Słyszę hym ny aniołów: Bądź na wysokości
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C h w a ła  Bogu, a pokó j ludz iom  dobrej woli,
W  n o c  d rugą ,  na  tej św ię tą  krwią zroszonej roli,
Ł zy  ron iłem  w tak  wielkiej bezgran iczne j  skrusze,
J a k ą  c h y b a  cz y śc o w e  o d cz u w ają  dusze,
G d y  już  ja sne  poznan ie  i w iedza  im dana,
J a k  w ielk iego, św ię teg o  obraża ły  P ana.
B oleść  tę  o d czuw ałem  i w ow y m  ogrojcu ,
G d z ie  Je z u s  w k rw aw ym  pocie  uniżał się Ojcu. —
Za to  na  górze  T a b o r  w sp o m n ie n ie  tej ch w a ły  
S ło n ec zn e g o  oblicza  i odz ieży  białej,
W  której zjawił się uczn iom  Je z u s  p rzem ien iony  
R o z ra d o w a ło  duszę  o b razem  postaci ,
W  jakiej po  zm ar tw y ch w sta n iu  śm ier te ln ik  zb aw iony  
U jrzy  sa m eg o  siebie i zb a w io n y ch  braci.
I tak, gdz iem ko lw iek  stąpił,  wciąż w spom nien ia  sta re  
O d z y w a ły  się w d u sz y  sm u tk iem  lub radością,
B udz iły  w se rcu  m iłość, nadz ie ję  i wiarę 
I t ę s k n o tą  za górną ,  szczęśliwą w iecznością .  —
Ale czas  już, by  bracia, co tu przyszli z dali,
0  sku tku  us iłow ań sw ych  nam  powiadali .
W  H iszpanji  wiem, że d o b rz e  sp raw a nasza  stoi,
1 we F rancji  się m n o ż ą  zw o lenn icy  moi.
P acyfikus ,  ten  s ła w n y  p o e ta  Divini,
K tó re g o  na m isy je  w y s ła łem  w te  s trony ,
G o r l iw ą  p racą  sw o ją  is tne  cuda  czyni:
Ł ą c z ą  się z nim p ros tacy ,  księża  i d o k to ry ,
A m ożn i im w span ia łe  b u d u ją  k lasztory .
M ów ił  to  b ra t  A ntoni,  co p rzy b y ł  z L izbony :
I dodał ,  że i u nich w idać zapał taki,
Za p oparc iem  p o b o żn e j  królowej Uraki;
Ale cóż nam  E g id io  o sw ej misji pow ie?
C zy  .w y p raw a  d o  T un is  d o b rze  się pow iod ła?

E gidio. Nie dobrze .  W inna  te m u  ch rześc ijańska  gm ina, 
K tó ra  nadz ie je  nasze  ze s trachu  zaw iodła .
Bali się, że sze rzen ie  przez  nas  św ię te j wiary 
S p row adz i na nich s rog ie  M a h o m e ta n  kary .
N ie  dali nam  lądow ać  —  i to  je s t  p rzyczyna ,
Ż e śm y  wrócili z n iczem . — Lec?  w idać n ie p ło n n ą  
Była bo ja źń  m ieszkańców . —  Brat E lek tu s ,  k tó ry  
J e d e n  p o z o s ta ł  w T unis ,  w z ię ty  na  to rtu ry ,
R on iós ł  śmierć, dzierżąc w ręku  regu łę  zak o n n ą .  

Franciszek. Szczęśliwy! —  J u ż  on  w  niebie. —  C óż pow ie
[Jan  z P e n n y ?
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Jan z  Penny. I nas w Niemczech los spotkał niewiele
[odmienny

Bo, gdyśm y nieświadomi germańskich języków,
Na wszytko, o co jaki Niemiec nas zapyta,
Najlepiej znanem słowem „Ja!“ odpowiadali:
Oni, mając za szpiegów nas lub heretyków,
Więzili nas, smagali, pod pręgierz stawiali.
Lud to bardzo gwałtowny; od czasów Tycyta  
Nie wiele się odmienił —  Wszak nawet w Walhalli, 
Swem niebie, ich przodkowie z sobą wojowali,
Jak głoszą ich podania 

Tancredi. My na Węgrzech jeszcze
Gorzej niż bracia w Niemczech doli doznawali 
Dotąd ja na wspomnienie tego czuję dreszcze.
Bo nie dość, że nas równie srogo katowali,
Szczuli psami i kłuli długiemi żerdziami:
To z nas całe ubranie zdzierali niegodnie,
I choć im płaszcze nasze dawaliśmy sami,
Zabierali kapo ty ,  buty, nawet spodnie.
Tak, żeśmy obnażeni uciekać musieli.
A szkoda, bo od kupców my się dowiedzieli 
Wracających z północy, że za Karpatami 
Mieszka naród zupełnie od G erm anów  inny,
Waleczny, a łagodny, pobożny, gościnny,
C oby nas z otwartemi był przyjął rękami,
Naród, nad którym włada książę pełen chwały 
W ojenny, a jak ojciec dobry, Leszek biały.

Franciszek. Słyszałem, że to kraj jest urodzajnych dolin,
A naród przywiązany do świętej stolicy,
Ż e Się tam już znajdują inni za k o n n ic y ,
Sprowadzeni przez króla, co gromił Teutony,
Gromił Ruś, a w rzek łożach kolumny ze stali 
Bić kazał po granicach od Dniepru do Sali.
Mówił mi o tern w Rzymie Kardynał Hugolin,
Który mi w różnych sprawach rady swej udziela.
Mówił także o Leszku, co nad blask korony 
Wyżej cenił starego swego przyjaciela,
A niedawno pokonał srogiego tyrana,
Wiarołomnego księcia ruskiego Romana.
Głośna też w całym Rzymie dwu polaków sława 
Z zakonu Dominika: Jacka i Czesława.
Mówią nawet, że Jacek  w pobliżu Krakowa
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Wskrzesił u topionego tam Piotra z Pleszowa.
O! ja czuję, że naród ten jest przeznaczony 
Na przedmurze Europy, dla wiary obrony.
Słyszałem w Ziemi Świętej, że się już wynuiza 
Z głębi Azyi straszliwa na Europę burza,
Że się do niej gotują  wnuki Dżengischana.
Ja  tej srogiej nawały nie doczekam może,
Lecz ufam w Tw oją pomoc wiekuisty Boże!
Ufam, że ten lud polski srogiego olbrzyma
Swem męstwem, krwią ofiarą w pochodzie powstrzyma.
O! ja mu błogosławię, Boże miłosierny!
Spraw to, by aż do końca pozostał Ci wierny;
I dozwól,’ by i nasi bracia tam w oddali 
W Imię Twe dla Królestwa Twego pracowali.

Klara. I ja temu ludowi z serca błogosławię,
Na zbożną, p łodną pracę, na ofiarne boje;
1 mam ufność, że wkrótce, jak lotne żórawie,
Zawitają do niego liczne siostry moje;
Że nie pomne na żadne trudy i mozoły,
Będą tam pracowały jak Boże anioły —
I dziewcząt zacnych zastęp wychowują złoty,
Pełnych miłości Boga i anielskiej cnoty.

F ranciszek . Niech Bóg spełni, twe chęci, — ale trzeba siły 
Młodej i pracy wielkiej, aby się ziściły.
Zakon nasz się rozrasta na takie rozmiary, ^
Iżby nim nadal rządzić, już jestem za stary.

Cattani. Za stary? — Lat czterdzieści trzy to nie tak wiele.
E gid io . To sama siła wieku 
F ranciszek. —  Prawda przyjacielel

Lecz włodarstwem mem długiem jam bardzo sterany, 
Podobny  do tej kwoczki raz we śnie widzianej,
Co taką moc kurczątek w gnieździe wysiedziała,
Że ich pod skrzydły swemi schronić nie zdołała. 
Dokucza mi też oczu egipska choroba,
A usunąć nie m ogą  jej lekarzy dłonie,
Choć mi p ły tą  gorącą przypiekają skronie 
Niema rady — nadeszła ostateczna doba;
Ju tro  złożę mój urząd w ręce doświadczone 
Cattaniego lub twoje, bracie Bombarone 

. Eljaszu, coś wysłań był do ziemi Świętej 
I świetnieś się wywiązał z pracy tam podjętej. 
Uprzedzam Was, że jutro sprawę tę przedłożę 
Zebranej kapitule; a sam w Imię Boże
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Usunę się w zacisze na górę Alwerni,
Którą mi podarował Orlando C a t ta n i ’
Czekają już tam na mnie towarzysze wierni:
Illuminat, Angelo i inni Wam znani:
Silvester i M asseo i Leone młody,
Co o słodycz z barankiem mógłby iść w zawody. 

Klara. Odchodzisz od nas, Ojcze? Nam tu sm utno będzie. 
Bo może już nie ujrzym Twojego oblicza,
Nie usłyszym twych nauk, nie wiedząc, czy wrócisz 
Tu do Anielskiej pani.

Franciszek . — Bóg czasy oblicza —
On waszym Ojcem. Jeg o  zawsze macie wszędzie. 
Przeto mem się odejściem bez potrzeby smucisz —
W Jego  ręku me życie. —  Jeżeli je skróci,
Niechaj po mnie nikt tutaj łez wiele nie roni,
Ani odejściem mojem niechaj się nie smuci.
Trzeba się chętnie p o ddać  pod Boże wyroki.
Zawsze wy mnie ujrzycie albo moje zwłoki. —
Ale oto nadchodzi w porę brat Antoni.
Przedstawiam go wam siostry; on to ten z Lizbony. 
Polecił mi go Gracjan, prowincjał Romanji,
Jako  wiernego sługę tej Anielskiej Pani. —
Młody on, jak widzicie, a kapłan uczony;
Lecz nie jest z tych uczonych, co pychą nadęci,
Na własnym tylko słabym oparci rozumie,
Przeczą Bogu i świętej przeciwią się wierzę;
Nie pomni, że nie o to chodzi, co kto umie,
Lecz o to, czy swe serce i wolę uświęci,
I czy wedle praw Boskich postępuje  szczerze. —
Bo czemże wszystkich ludzi na świecie rozumy 
W obec wszechwiedzy i mądrości Boga? —
W Antonim nie znajdziecie ani śladu dumy,
Pokorny, i nad wszystko prawda jemu droga.
Czerpał ją z dobrych źródeł, bo z ksiąg Objawienia:
Z Proroków, Apostołów i Ojców kościoła.
Przeto budzi nadzieję obfitego plonu.
Poznałem go do głębi i z głębi sumienia 
Powiadam, że on wszystkich nas zastąpić zdoła; 
ł kiedyś chlubą będzie naszego zakonu,
Jako  wielki teolog w Padwie lub Bolonji —
Właśnie wolna katedra tam, bracie Antoni.

A n to n i. Ojcze Franciszku! twoja pochwała mnie wstydzi.
Bo czyliż to zasługa, że kto zdrowem okiem



P a trz y  w s łońce,  to  ujrzy  św ia tło  za obłok iem .
Żem  inny niż ci m ędrcy , k tórzy  na podstaw ie  
Kilku isk ierek  p raw dy ,  dob y ty c h  z przyrody ,
Nie bada jąc  k s ią g  św ię tych ,  są d fą ,  że są  w prawie 
Za nic m ieć h is to ry c zn e  n iezb ite  dow ody?
Je za i jasz  i D aw id  i inni prorocy
P rz e d  w iekam i Jezu sa  ży w o t  tak przejrzeli
J a sn o ,  od  owej wielkiej Betle jem skie j nocy,
J a k b y  na  J e g o  cuda i m ękę  patrzeli .
A ci dum ni śm ią  p rzeczyć  p rzedw iecznem u  Panu?
I nie w ierzą p ro rokom  ani uczn iom  Jago ,
Co  to  w szy s tk o  sp e łn ione  po  wiekach widzieli 
I stwierdzili p rze laną krwią serca swojego!
Cóż więc? czyli te  św ię te  i bliskie nam  dusze, 
K tó re śm y  w życiu  naszem  czcili i kochali,
Ci m is trze  barw  i tonów , s łow a geniusze ,
W  niw ecz się obrócili p o d o b n i  do  fali 
B ystre j rzeki,  co g in ie w g łęb iach  O ceanu?
A te licznych narodów* d aw ne  pokolenia,
K tó re  przez  ty le  w ieków  snu ły  się po  ziemi,
Ślepe by ły ?  i p rzeszły  m arnie na  ksz ta ł t  cienia,
Co nikn ie  wraz ze św ia tłem  i n ig d y  nie wróci?
Jak iż  by ł  cel ich by tu?  K to  igrał tak z niemi?
K to  kazał im się kochać  albo n ienaw idzić ,
By je  p o g rąż y ć  w n icość  jak bańk i na wodzie,
Igraszkę b ez rozum nych  ś lepych  sił w przyrodzie?
Żaiste! ch y b a  ludzie  z m yś len ia  wyzuci,
Albo w g łęb inach  sw eg o  czu jący  sum ienia ,
Że dla ich wielkich zb rodn i  n iem a  p rzebaczenia ,
Z um ysłu  i zazdrośc i fałsze takie szerzą,
By w p rzepaść  zg u b y  w ciągnąć  i tych, k tó rzy  w ierzą .  

F r a n c i s z e k .  U w ierzą  pon iew czasie ,  gdy  t rąba  Anioła 
C a łą  przeszłość  na s traszny  sąd  z g robów  w yw oła ,
G d y  się zbudzą  umarli w on dz ień  o s ta te czn y  
Na n ie sk o ń cz o n ą  rozpacz albo ż y w o t  w ieczny .
G d y  gw iazdy  zaczną  spadać ,  og ień  ziemię strawi 
A J e z u s  w m a jes tac ie  w ob łokach  się zjawi:
W te d y  pozna ją  praw dę,  lecz po jm ą ,  że ona  
T a  p iękność ,  Ś w iatłość  wieczna już dla nich s tracona .

( P r z y k l ę k a ,  a  z nim w s z y s c y ) .

O! P an ie  Je zu  C hrys te ,  w ieku is ty  Boże!
1 T y  O jcze  p rzedw ieczny  i T y  D uchu Święty ,
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O to ja robak lichy błagam Cię w pokorze,
Niech ten kielich goryczy będzie nam odjęty,
Niech Światłość Twa rozjaśni uwiedzione duchy,
By się kajały w ogniu pokuty i skruchy,
1 stanęły przed Tobą, odnowione, c zy s te , '
Gdy wrócisz w on dzień gniewu, Panie Jezu Chryste!

W  c z a s i e  tej modlitwy na n iebie  pokazuje s ią  ja s n o ść ,  a z róż­
nych stron przybywają na s c e n ą  ludzie z przyborami do g a s z e ­

nia pożaru).
F ran ciszek , (p ow sta jąc)

Moi dobrzy wy ludzie, czego Wam potrzeba,
Żeście tu z osękami, z konwiami przybyli?

Jeden m ieszczan in . Bośmy jasność czerwoną widzieli
[śród nieba.

fe* Zdawało się, że kościół i cały las pali.
D rugi m ieszczan in . I taki strach ogarnął nas i przerażenie, 

Żeśmy zaraz' na pomoc tutaj pospieszyli.
T rzeci m ieszczan in . A widzimy, że wcale niema tu płomieni, 

Tylko wy bracia światłem z nieba oświeceni,
C zw arty m ieszczan in . Widzimy, że to jakieś’ Świętych

[zgromadzenie.
F ranciszek . Nie święci, lecz ułomni są tu pokutnicy, 

Słudzy Boży i słudzy Najświętszej Dziewicy.
Ufamy, że się kiedyś za pomocą Bożą
Dla nas i dla Was bramy niebieskie otworzą
Teraz czas na spoczynek, bo przed ranną zorzą,
Trzeba wstawać na jutrznię. —  Lecz wprzód do klasztoru 
Zaprowadzimy siostry, bo ciemno śród boru.

C zw arty m ieszczan in . Mamy z sobą latarnie przysłużym
[się może?

F ranciszek . To dobrze! Naprzód bracia! Naprzód w Imię
[Boże!

(W szyscy  wychodzą).
(Zasłona spada).

K ONIEC AKTU TRZECIEGO, (d. c. n.)



W  klasztorze 0 0 .  Franciszkanów w Krakowie 
są do nabycia:

1) Broszurka o Tercjarstwie (4 referaty). Cena 1 zł.
2) Broszurka „Bractwa kość. i Tercjarze a prasa kat." Cena 1 zł.
3) Katechizm dla Braci i Sióstr III Zak. Cena 1 zł.
4) H ym n Tercjarski „Spieszmy na górę zbawienia"

z nutami. Cena 5 groszy.
5) Hymn św. Franciszka „Witaj Ojcze ukochany* zharmo­

nizowany przez O. Dr. Rizziego na 1 głos
z akomp. organu.

6) „O Divi amoris" hymn do św. O. Franciszka na 4 głosy 
męskie harmonizacji O. Dr. Rizziego.

7) Obrazki św. Ojca Franciszka. Cena 5 groszy.
8) Brewiarzyk tercjarski. Cena 4 zł. 50 gr.
9) Nowenna do św. Antoniego. Cena 15 groszy.

10) Nowenna do św. Franciszka.

„Tygodnik Polski” z
wo-przemysłowym „Daleki Wschód". Jedyne  czasopismo 
polskie w Azji, wychodzi piąty rok w Harbinie (w Chinach). 
■Nb 215 i JVó 216 zawierają następujące artykuły: Bank Pol­
ski. Święto sadzenia drzew. Handel z Dalekim Wschodem. 
Kolonizacja europejska w Bardze. Cukrownia w Aszyche. 
Zagrożone placówki polskie w Chinach. Niedbalstwo pol­
skich fabrykantów. Budowa koleji z Harbina do Błagowie- 
szczeńska i z Giryna do Dunchua. Z Polski. Miejscowe. 
Kurs giełdy w Harbinie i t. d.

Adres: Tygodnik Polski. 106. Grand Prospekt. 

H A R B I N .  China.



Z n o w o  n a d e s ł a n y c h  d o  R e d a k c j i  c z a s o p i s m .

Gazeta Kościelna, tyg. Organ stowarzyszeń kapłańskich 
w Polsce. Adres: Lwów, ul. Ormiańska 13. Cena: rocznie 
20 zł., kwartalnie 5 zł.

Róża duchowna, mies. Czasopismo różańcowe. Adres: 
Lwów, 0 0 .  Dominikanie. Cena: rocznie 3 zł., pojedyńczy 
numer 30 gr.

P okłosie Salezjańskie. Miesięcznik dla Pomocników 
Salezjańskich. Adres: Inspektorat Salezjański Warszawa, Li­
powa 14.

Posłaniec Matki Boskiej Saletyńskiej, mies. Organ 
XX. Misjonarzy Saietynów. Adres: XX. Misjonarze Saletyni. 
Dębowiec koło Jasła, Małopolska. Cena: rocznie 2 zł.

K a l e n d a r z .
i  u w z g lę d n ie n ie m  o d p u s tó w  z u p e łn y c h  3-ch  z a k . f r a n c i s z k a ń s k i c h  (ZF], A b so lu c j i  G e n e r a l n e )  
dla cz łonków  III Zak.  [AGI, S z k a p le r z a  K a im e l i t a ń s k ie g o  [SK], S zk a p le rz a  N ie p o k a la n e g o  

P o czę c ia  [SNPJ I odp . zup .  s tac j i  r z y m s k i c h  ( O s t ) .

1 C. Pr zen. Krwi P. Jezusa. 16 P. M. B. Szkaplerznej (SK).
2 P. Nawiedzenie N. M. P. 17 S. S. Aleksego

(AG). (SK). 18 N. 8 po Z. Sw. Bł. Szymona
3 S. S. Anotola b. ż Lipn.
4 N. 6 po Z. Sw .lL  Teodora b. 19 P. S. Wincentego a Paulo
5 P. S. Antoniego Mac. Zach. 20 W. S. Czesława (SK).
6 W. S. Łucji m. 21 S. S. Franciszka Solana 1 Z.
7 S. S. Wawrzyńca z Brund. w. (ZF).

1 Z. (ZF). ' 22 C. S. Marji Magdaleny
8 C. S. Elżbiety kr. III Z. (ZF). 23 P. S. Apolinarego b.
9 P. S.S. Mikołaja i Tow. męcz. 24 S. S. Kunegundy kr.

I Z. (ZF). 25 N. 9 po Z. Sw. S. Jakóba Ap.
10 S. 7 Braci męcz. (SNP).
11 N. 7 po Z. Sw. S. Weroniki 26 P. S. Anny Matki NMP. (SK).

Giul. 11 Z. (ZF). 27 W. S. Rudolfa i Tow. m. (ZF).
12 P. S. Jana Gwalb. 28 S. S. Wiktora pap. i m.
13 W. S. Anakleta pap. i m. 29 C. S. Marty p.
14 S. S. Bonawentury b. dk. I Z. 30 P. S. Rufina m.

(ZF). 31 S. S. Ignacego Loyoli
15 C. S. Henryka ces.

Za p o z w o le n ie m  W ła d z y  D u ch o w n e j .
R ed a k to r :  O. C zes ław  K ell ar ,  f r a n c i s z k a n in .  — W y d a w ca :  W y d a w n .  „R ycerz  N ie p o k a la n e j " .

D r u k a r n ia  W y d a w n i c tw a  „Rycerz  N ie p o k a la n e j "  w G ro d n ie .  .


